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^anowny Pianie Przewodniczący 
Wy ragnę podziękować za list Pana Przewodni­
ki" Jego z dnia 1.10 br. W  liście tym podziela 
Łzyn. -moje nadzieje na daleko idącą współpracę 
c. 2tsych państw i narodów.

„Meszę się, że odrzuca Pan spotykaną w niektó- 
sena* wypowiedziach opinię jakoby Polacy mie- 
.AEujący w rejonach solecznickim i wileńskim 
ram społecznością bolszewicką lub skorumpowa- 
ł „ F  Niestety, faktem jest, że tylko przeciw oso- 
I 23*na rodowości polskiej wysunięte zostały roz- 
e. 03§ zarzuty prokuratorskie. Faktem jest rów- 

, że Republika Litewska utrzymuje nienor- 
:ZN1iy  stan powstały po rozwiązaniu rad samo* 
(  g^ów. Przecież nie rzekomy komunizm ludnoś- 
JL ejonów solecznickiego i wileńskiego był po- 

rozwiązania samorządów. W  tych trądy. 
Je katolickich rejonach, zamieszkałych w 

* . cszości przez Polaków, odsetek osób należą- 
. „i do partii komunistycznej należał do najniż- 

g f_  h na Litwie. Mógłbym postawić pytanie, co 
la publiczna na Litwie powiedziałaby, gdy-

10
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dopuścił (w ramach dekomunizacji) do od­
ęcia demokratycznie wybranych władz gmin- 
| w  Puńsku — czyli w  gminie o najwyższym 
iżniku upartyjnienia wśród rolników w ca-
województwie suwalskim.

^jjJ^zeciągające się w rejonach solecznickim i 
. , &skim rządy komisarzy nie znających języka
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^er^ nie Prezydencie,
B mam wątpliwości, że wymiana listów po- 

.U H l i  usunąć nieporozumienia albo je zmniejszyć,
- twa i Polska mają problemy ważniejsze niż 

I jf^ólne wyjaśnienia, w  którym kraju lepiej są 
końc/arantowane ustawowo prawa mniejszości.

E. rinakze naprawdę ważnym problemem i za- 
_  Ko -em, jakie powstaje przed nami obu i pntad 
filii, Oymi krajami jest konieczność przeciwstawie- 

lię wzrostowi napięcia.
1 że nadal istnieją siły, które
igość iłyby destabilizować sytuację w tym regio- 

Europy, żeby potem, mówić: widzicie, tylko 
\ a ^ecich może rozstrzygnąć te prob- 

/. Odziedziczyliśmy sieci niektórych takich 
p j i ,  splecione wspólnymi staraniami KGB— ZSRR 

tei naszym zadaniem jest zerwa- 
*  w L t. nie w nie, jeżeli nawet
p g o s c  raki tych sieci zostałyby pośpiesznie prze- 

>wane w  kolorach wojującego nacjonalizmu. 
.XII) a dobrych Stosunków sąsiedzi nie potrzebu-

miejscowej ludności i otaczających się nierzadko 
ludźmi narodowości litewskiej, nieudolnymi i 
skompromitowanymi jako byli funkcjonariusze 
KPZR, stwarza w  Polsce złe wrażenie i złe sko­
jarzenia. Prowadzi też do uzasadnionej obawy, 
że stosunki między naszymi państwami wchodzą 
w stan kryzysu. Byłaby to sytuacja najgorsza z 
możliwych, z pewnością niezgodna z intencją ' 
Pana Przewodniczącego.

Dlatego apeluję do Pana Przewodniczącego o 
zredukowanie okresu zawieszenia demokracji lo­
kalnej i rozpisanie możliwie szybkich wyborów 
do ciał przedstawicielskich w wymienionych re­
jonach.

Po pierwszych w  Polsce wolnych wyborach do 
izb ustawodawczych nasz kraj zmienił się. Wraz 
ze społeczeństwem litewskim mamy wielowieko­
wą tradycję parlamentaryzmu.

Sądzę, że po rychłej —  gdy stworzone zostaną 
po temu warunki —  podróży ministra spraw za­
granicznych RP do Wilna, powinny rozwinąć się 
kontakty wyższego stopnia. Sądzę, że właściwa 
byłaby wizyta na szczeblu przewodniczących par­
lamentów reprezentujących społeczeństwa obu 
naszych państw.

Myślę, że Pan Przewodniczący podzieli mój 
pogląd, iż dzień wspólnego patrona Polski i Lit­
wy — św. Kazimierza-krćlewicza —  mógłby być 
okazją do wizyty. Wizyta powinna przebiegać w 
atmosferze pojednania społeczności polskiej na 
Wileńszczyźnie z litewskimi braćmi.

Łączę wyrazy najwyższego szacunku

Lech WAŁĘSA 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej

Warszawa
dnia 16 grudnia 1991 roku

ją nacisków, żądań, bezpodstawnych zarzutów.
Z  niektórych miejsc Pańskiego listu dostrze­

gam, że jest Pan poinformowany niewłaściwie, 
że ktoś chce spowodować jakąś ostrzejszą moją 
odpowiedź, którą następnie usprawiedliwiano by 
rzekomym „kryzysem" i podobnymi przejawami.

Szczerze zapewniam Pana, że nie dostrzegam 
kryzysu w stosunkach litewsko-polskich, widzę 
tylko uporczywe wysiłki, aby spowodować jakie­
kolwiek komplikacje albo kryzys.

Wierzę, że do tego nie dopuścimy, że dopo­
może nam Opatrzność, jak Pan słusznie powie­
dział podczas naszego spotkania w  bazylice św. 
Piotra w Watykanie. Naprawdę byłoby rzeczą 
pożyteczną spotkanie się dla obszerniejszej roz­
mowy —  może z okazji dnia św. Kazimierza, 
ewentualnie wcześniej, jeżeli Pan tego będzie 
życzył. Składam Jego Ekscelencji i Pańskiej ro­
dzinie życzenia spokojnych świąt Bożego Naro­
dzenia i zdrowia w  nadchodzącym Nowym Roku.

Z szacunkiem

Wytautas LANDSBERGIS, 
przewodniczący Rady Najwyższe] 

Republiki Litewskiej 
Wilno, 20 grudnia 1991 r.

STOWARZYSZENIE 
WSPÓLNOTA POLSKA 
Naszym Rodakom* —

Redakcji „Kuriera Wileńskiego" i wszystkim Czytelnikom tyczy, 
my z fokazjl Świąt (Bożego Narodzenia błogosławieństw, które pły­
ną z betlejemskiej stajenki — dla nich samych i dla wspólnej 
sprawy — Jaką jest igodne życie polskie] społeczności na Litwie.

Z wyrazami solidarności 9 serdeczności w  imieniu * Wspólnoty 
Polskiej" -

sekretarz 
Anna BOGUCKA-SKOWROŃSKA, 
Senator Rzeczypospolitej Polskiej..
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podwyżce płac, emerytur i innych wypłat
g t i — celu uchronienia gospoda- 

j C Republiki Litewskiej przed 
iniem zewnętrznej inflacji

—Ł    "  tez szybsze zwiększanie do-
uro o g l ‘)W i cen niż w innych pań- 
1 (od P0<Jh' fidzte jednostką pienięż- 
17.00 w  rubel oraz operatywnego 

iwania na zmianę cen, zape-
,  ̂ aby płace, emerytury i in-

przyjm" yPlatY wzrastały równoleg- 
12 plęirflcenaml oraz realizując prn- 

i3.

gram liberalizacji cen rząd Re­
publiki Litewskiej postanawia:

1. Zatwierdzić:
1.1. Indeksowany (według pro­

gnozowanej zmiany ogólnego in­
deksu ceń) minimalny poziom 
utrzymania według cen na 15 
grudnia 1991 r. — 500 rubli 
miesięcznie na jednego miesz­
kańca republiki;

1-2. Minimalne miesięczne wy­

nagrodzenie — 500 rubli i mi­
nimalne godzinowe wynagrodze­
nie ;— 2,94 rb;.

1.3. Popierane przez państwo 
dochody — 375 rubli na jedne­
go członka rodziny i gwarancję 
dochodów — 200 rubli miesię­
cznie.
| Podane minimalne wielkości 

stosować od 1 grudnia 1991 r.
2. Płacić od 1 grudnia 1991 r..

Szczęść Wam Boże, Rodacy
W  końcu listopada br. w Wilnie i na Wileńszczyźnie gościła 

pokaźna grupa przedsiębiorców olsztyńskich branży rolniczo - 
przemysłowej. Została podpisana umowa między województwem 
olsztyńskim a Ministerstwem Rolnictwa Litwy o współpracy gos­
podarczej, kulturalnej. Przewodniczył delegacji polskiej senator 
RP, wicewojewoda olsztyński Wacław Bartnik.

Goście oczarowani byli WJtaem, jego miesrirańcami. I oto wil­
nianie otrzymali od Pana Senatora piękne pozdrowienie z okazji 
Świąt Bożego Narodzenia. Zamieszczamy je poniżej. W  obawie, 
że przy zmniejszeniu gazetowym oryginału tekst może być nie- 
zbyt czytelny, drukujemy słowa pozdrowienia.

„Czytelnikom „Kuriera Wileńskiego" życzę, by przy Wieczerzy 
Wigilijnej zagościł w  Ich domach spokój 1 nadzieja, a Nowy 
Kok przyniósł dożo szczęścia I wszelkiej pomyślności.

Senator W. Bartnik

Dziękujemy Panu Senatorowi serdecznie i życzymy J* mxx 

wszystkim Przyjaciołom z Ziemi Olsztyńskiej, a i‘ c e| 
spełnienia wszelkich marzeń, pogody ducha, wiary i 
Aby opłatek wigilijny połączył wszystkich Polaków , n ez 
od tego, gdzie los każdego z nich rzucił. Szczęść 
Rodacy!     —

tymczasową zapomogę dzie­
ciom nieletnim, gdy nie można 
ściągnąć alimentów od ich ro­
dziców; minimalne alimenty;

stypendium socjalne studen­
tom szkół .wyższych i uczniom 
szkół pomaturalnych.

Według wskazanych wielkoś 
ci wypłaca się również emery 
tury 1 dodatki do S g g y g g *  
wane przez ustawę RepubHkl U 
tewskiej o dodatkowych gwaran 
cjach socjalnych rodzinom oj 
sób, które ucierpiały w walce

uwzględniając indeksowany mi­
nimalny poziom utrzymania, 
wspierane przez państwo docho­
dy i gwarancję dochodów: 

przewidziane w ustawach Re­
publiki Litewskiej (ustawa o 
państwowych zasiłkach pomocy 
dla rodziny, ustawa o zatrudnie­
niu i  ustawa o państwowym u- 
bezpieczeniu społecznym) wyp­
łaty związane ze wskazanymi 
wielkościami;

płace w czasie urlopów, udzie­
lanych w związku z nauką w 
szkołach wieczorowych i zaocz­
nych oraz wyższych;

(Ciąg dalszy i
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O ŚW IAD CZEN IE  PRZEW O D NICZĄCE G O  RAD Y 
NAJWYZSZEJ W YTA U TA SA  LAND SBER G ISA

<Klub poselski Zjednoczenia 
Narodowo-Chrześci-jańskiego zło- 
żył w  Sejmie wniosek w spra­
wie przyjęcia uchwały w kwe­
stiach Polaków obywateli Litwy 
i< Polski z serią żądań wobec Re­
publiki Litewskiej,

Proponowany projekt uchwały 
—  powiedział przewodniczący 
Rady Najwyższej Republiki Lite­
wskiej W . Landsbergis *— obfi­
tuje w nieuzasadnione oskarże­
nia. Autorzy projektu pouczają* 
co i  jak ma czynić inne suwe­
renne państwo.

Jeszcze zupełnie niedawno do 
Litwy głosem hegemona przema­
wia} Kreml. Obecnie taki ton sły­
szymy na wiecach skrajnych sił 
antydemokratycznych Rosji.

Świat już przekonał się, co 
oznacza szowinizm i nacjona­

lizm i dlatego budzi niepokój 
jakakolwiek forma ich przejawu.

Nadchodzi Boże Narodzenie, 
święto pokoju, spokoju i dobrej 
wolL Taki projekt przedstawio­
ny Sejmowi' Polskiemu koliduje 
z duchem dobrego sąsiedztwa 
dwóch chrześcijańskich krajów. 
Jesteśmy przeświadczeni, te nie­
porozumienia, które nie są po­
żyteczne ani- dla Litwy, ani dla 
Polski, wynikaj ą z  powodu nie­
prawidłowej informacji. Spodzie­
wamy się, że Polska, która jako 
jedna z pierwszych powstała 
przeciwko uciskowi komunistycz­
nemu, przeciwstawi się tym, któ­
rzy usiłują zwiększać napięcie i 
jak dotąd! będzie doceniała sto­
sunki dobrego sąsiedztwa.

( H I l p ,

O podwyżce płac, emerytur i innych wypłat

a

r * r \  a P r o b u i e ? 
v v  mnie irytuje?
Cotygodniowy sondaż „K.W.

CHODZI O ZWROT ZIEMI

Należy się Państwu pewne wyjaśnienie w  związku z wypowie­
dzią p. Anny Kownackiej, zamieszczonej w  ubiegłym sondażu, 
którą zatytułowałam „Spieszmy prywatyzować ziemię w Wilnie". 
Wiadomo mi, że wielu naszych Czytelników było w  samorządzie 
miasta, chcąc prywatyzować ziemię przy domach własnych, a 
nawet zwracali się do wałdz miasta sublokatorzy tych domów. 
Widocznie nie dość precyzyjnie się wyraziłam. Chodzi bowiem 
O ZWROT OJCOWIZNY. A  to znaczy, mają prawo własności 
na ziemię przy swoich własnych domach cit którzy do 1940 r. 
byli Jej właścicielami, a  nie ci, którzy załóżmy po wojnie wybu­
dowali dom własny czy kupili go. Tych, którzy zrozumieli tamtą 
notatkę niewłaściwie, serdecznie przepraszam.

BY ZNÓW ZAPANOW AŁ SPOKÓJ WEWNĘTRZNY I

Tyle w  tych ostatnich dniach mówi się o zagrożeniu programu 
telewizji polskiej, czy. studia polskiego. Owszem, czytałam spros­
towanie dyrekcji TVL na ten temat, które nie bardzo do mnie 
przemawia, bo jednak ten program Litwy Wschodniej „wejdzie 
na kanał TVP". Kto zagwarantuje, że nie na te audycje z Pol­
ski, które bardzo lubimy, a propos nie tylko my, Polacy. A le  w 
związku z tym chciałam powiedzieć, że w  tej sytuacji, kiedy 
władze Litwy w  zasadzie nie przysłuchują się prośbom Polaków, 
znaleźliśmy się jak gdyby w jakimś pancerzu. Osobiście budzę 
się co rano i myślę, że coś dowiem się przykrego —  czy coś za­
biorą, czy coś odwołają. A  tak by się chciało czuć wolnym oby­
watelem wolnego państwa. Wszak wolne państwo —  do dobro 
każdego obywatela. Podzielam protest p. Ryszarda Madejkiańca, 
czasem w chwilach beznadziejności wydaje się, że też jestem go­
towa na coś podobnego.

Oby Nowy Rok przyniósł nowe poglądy ze strony władz Litwy 
na sprawy Polaków tu mieszkających, a dziennikarzom z „Ku­
riera Wileńskiego" życzę z okazji święta Bożego Narodzenia, aby 
przetrwali trudy, aby odczucie godności narodowej nie porzucało 
ich nigdy.

Kinga POTOCKA 

PRZY WIECZERZY WIGILIJNEJ

Siadając do wigilijnego stołu, chociaż nie tak obfitego jak do­
tąd, chciałoby się, aby każda polska rodzina na wsi czy w  mieś­
cie zjednoczyła się w  jeden związek, uświadamiając sobie świę­
tą potrzebę zwiększenia członków ZPL. Twórzmy koła rodzinne, 
abyśmy nasze problemy, cierpienia mogli rozwiązywać wszyscy 
razem.

Proponuję, aby każde koło rodzinne ZPL uiszczało składki co 
roku — trzyosobowa rodzina. —7 25 rb., większa —  50 rb., któ­
rych połowa wpływałaby na ZPL, a druga połowa na Uniwersy­
tet Polski. Będzie to ofiara Polaków na przyszłość naszą i naszych 
dzieci. Uważam, że każdy Polak powinien złożyć ofiarę pracy, 
mienia, a jak trzeba to więcej.

Proponuję też wróęić do odwiecznych a zapomnianych tradycji. 
Dawniej przechodząc obok pracującego w  polu mówiliśmy „Boże 
dopomóż'*. Oby ta tradycja też wróciła, oby praca nam się spo- 
rzyła z bożą pomocą. Chciałoby się, aby na przyszłość nasi- wy­
brańcy nie dopuszczali błędów, jakie dziś się zdarzają. Życzę , z 
całego serca, aby kraj nasz nie był okryty żałobą, a dzieci smu­
tkiem

Z okazji święta, kiedy będziemy śpiewać wszyscy w jednym 
języku kolędy pod jedną gwiazdą betlejemską chcę życzyć, aby 
wszyscy mieli to, czego chcą, aby radość panowała i nadzieja. 
Życzymy tego sobie nawzajem, łamiąc się opłatkiem anielskiego 
chleba w biały wieczór wigilijny.

Marian MARŁOWSKI, 
prezes koła im. S. Moniuszki w  Wilnie

Dziękuję serdecznie Państwu za rozmowy przedświąteczne, ży­
czenia Bożonarodzeniowe. Jakiś niezwykły nastrój ogarnia nas 
.wszystkich przed tym pięknym rodzinnym świętem. Wierzymy, 
że stanie się cud 1 zapanuje radość. Wytrwajmy w  tej wierzy.—  
wszak Bóg się rodzi.

Życzę Państwu miłego spędzenia dni świątecznych, dobrych 
spotkań, serdecznych rozmów, zdrowia 1 pomyślności. Do usłysze­
nia po świętach, jak zwykle w poniedziałek (teł. 42-79-04). Jak 
Je spędziliśmy? I  jakie nadzieje wiążemy z Nowym Rokiem? 
Zwierzcie się swoje) gazecie. Krystyna ADAMOWICZ

(Ciąg dalszy ze str. 1)

0 wolność Republiki Litewskiej 
w wyniku agresji dokonanej w 
dniach U— 13 stycznia 1991 r.
1 następnych wydarzeń.

3. W  oparciu o ustawy Re­
publiki Litewskiej „O zmianie 
artykułu 5 Tymczasowej Ustawy 
Republiki Litewskiej o podat­
kach od dochodów osób fizycz­
nych" ustalić nieopodatkowane 
następujące minimum dochodów 
otrzymywanych w  podstawowym 
miejscu pracy, związanych ze 
stosunkiem pracy;

I grupy

n

III

grupy

grupy —

3.1. Inwalidom 
535 rubli;

3.2. Inwalidom 
485 rubli;

3.3. Inwalidom 
435 rubli;

3.4. Osobom mającym troje i 
więcej dzieci do lat 18 —  485 
rubli;

3.5. Matce albo ojcu, nie ma­
jących współmałżonka i wycho­
wujących jedno dziecko do lat 
18 — 435 rubli, wychowującym 
dwoje czy więcej dzieci do lat 
18 —  485 rubli;

3.6. Pracownikom przedsię­
biorstw wytwarzających produk­
cję rolną, których wpływy za 
sprzedaną produkcję rolną w  o- 
gólnych wpływach ze sprzedaży 
wynoszą ponad 80 proc. —  435 
rubli;

3.7. Innym osobom, nie wska- - ,
zanym w  punktach 1— 6 artyku- kosztów własnych
łu 5 Tymczcisowej Ustawy Re- (usług),_ podnosi się
publiki Litewskiej o podatkach 
od osób fizycznych—  385 rubli.
■ Te wielkości stosować podczas 
opodatkowania dochodów osób 
fizycznych podatkiem dochodo­
wym uzyskanym od 1 stycznia 
1992 r.

4. Ustalić, że od 1 grudnia 
1991 r.

4.1. Płace pracowników insty­
tucji i organizacji budżetowych 
zwiększają się o 40 proc.

W  związku z tym dokonać 
częściowej zmiany uchwały 
rządu Republiki Litewskiej nr 
250 z 27 czerwca 1991 r. „O 
kompensowaniu dodatkowych 
wydatków mieszkańców, związa­
nych ze wzrostem cen niektórych 
towarów i zwiększenia płac pra­
cowników instytucji budżeto­
wych" (Dziennik Ustaw, 1991, 
nr 21—5581;

Wysokość zatwierdzonych w  
załącznikach 1 i 5— 7 schema­
tów miesięcznych uposażeń i 
wynagrodzeń godzinowych, do­
datków oraz podlegających obli­
czeniu średnich wielkości, któ­
rymi trzeba się kierować ustala­
jąc fundusz płac, zwiększając 
2,74 razy (zaokrąglając uposaże­
nia do dziesiątych, godizinowe 
wynagrodzenia za zajęcia szko­
leniowe —  do jednostek, godzi­
nowe wynagrodzenia taryfowe 
robotnikom —  do setnych częś­
ci rubla), z wyjątkiem minimal­
nego uposażenia pracowników 
umysłowych i robotników wska­
zanego w  załącznikach 1 i 7 
(255 rubli), które podnosi się 
do 500 rubli oraz w załączniku 
6-godzinowego wynagrodzenia 
taryfowego robotników I ka­
tegorii (1,5 rubla), które zwięk­
sza się do 2,94 rubli.

Nadal obowiązują inne warun­
ki wynagrodzenia za pracę, prze­
widziane w  uchwale rządu Re­
publiki Litewskiej nr 250 z  27 
czerwca 1991 r.

Tymi wymogami należy się 
kierować podnosząc płace pra­
cowników finansowych z bud­
żetu instytucji i organizacji za­
twierdzonych uchwałami rządu 
Republiki Litewskiej z wyjątkiem 
kierowników i innych osób 
urzędowych organów władzy 
państwowej, administracji pań­
stwowej i porządku prawnego, 
których płace regulowane są

według uchwały rządu Republi­
ki Litewskiej nr 499 z 29 listo­
pada 1991 r. „O tymczasowym 
doświadczalnym trybie wyna­
grodzenia za pracę kierowników 
i innych osób urzędowych - or­
ganów władzy państwowej, 
administracji państwowej i  or­
ganów ochrony prawa", jak też 
pracowników naukowych i pe­
dagogów instytucji naukowych i 
uczelni, których płace regulowa­
ne są zgodnie z uchwałą rządu 
Republiki Litewskiej nr 483 z 23 
listopada 1991 r. „O  wynagro­
dzeniu za pracę pracowników 
naukowych i pedagogów insty­
tucji naukowych i uczelni".

4.2. Płace pracowników pań­
stwowych 1 państwowo-akcyj­
nych przedsiębiorstw oraz orga­
nizacji, wytwarzających towary 
i świadczących usługi wzrastają
0 30 proc. Reglamentowane w 
punkcie 4.3. uchwały rządu Re­
publiki Litewskiej nr 411 z  10 
października 1991 r. „O  zwięk­
szeniu płac, emerytur i innych 
wypłat socjalnych oraz uściśle­
niu cen (taryf) towarów i usług 
w  okresie przechodzenia do eko­
nomiki rynkowej) maksymalne 
uposażenia taryfowe kierowni­
ków (dyrektorów, przewodni­
czących zarządów, kierowni­
ków administracji państwo­
wych i państwowo-akcyj nych 
przedsiębiorstw, na których wy­
płacane wydatki zaliczane są do

produkcji 
70 proę*

4.3. Za doroczne urlopy płaci 
się w  trybie ustalonym w  pun­
kcie 4.3. uchwały Rządu Repub­
liki , Litewskiej nr 482 z 23 li­
stopada 1991 r. „O podnoszeniu 
płac, emerytur -i innych wypłat 
socjalnych po podwyżce cen 
towarów", dodatkowo dodając 
ustaloną w punktach 4.1.—4.2. 
uchwały sumę zwiększenia płacy 
pomnożoną przez tyle miesięcy, 
ile przez obliczeniowy okres 12 
miesięcy nie była ustalona pod­
wyższona płaca.

Pracownikom, którym pobory 
wypłaca się zgodnie z uchwałą 
rządu Republiki Litewskiej nr 
499 z 29 listopada 1991 r. i uch­
wałą nr 483 z 23 listopada 1991 
r. za doroczne urlopy płaci się w 
trybie ustalonym w  punkcie 4.3. 
uchwały rządu Republiki Litew­
skiej nr 482 z 2 listopada 1991 
r., dołączając dodatkowo usta­
loną we wskazanych uchwałach 
sumę zwiększenia płac, pomno­
żoną przez tyle miesięcy, ile w 
obliczeniowym okresie 12 mie­
sięcy nie były ustalone zwięk­
szone płace.

Tryb ten stosuje się również 
obliczając kompensaty za niewy­
korzystane urlopy.
’ 5. Ustalić, że:

5.1. Od 1 stycznia 1992 r. 
wszystkim emerytom podatkowo 
do otrzymywanych emerytur (w 
tym minimalnych z tytułu staroś­
ci i socjalnych) zaćżyna się wy­
płacać dodatkowo 200  ̂rubli mie­
sięcznie.

5.2. Od 1 grudnia 1991 r. o 
40 proc. podnosi się stypendia 
(z wyjątkiem socjalnych) studen­
tom wyższych uczelni oraz ucz­
niom szkół pomaturalnych oraz 
zawodowych;

3 3 .  Od 1 .grudnia 1991 r. o 
30 proc. zwiększa się zasiłki o- 
sobom, otrzymującym zasiłki z 
tytułu tymczasowej niezdolności 
•do pracy (bezrobotnym, otrzy­
mującym zasiłki z tytułu bezro­
bocia), z wyjątkiem minimalnych
1 maksymalnych; kobietom pra­
cującym przebywającym na ur­
lopach macierzyńskich i  otrzy­
mujących zasiłki z tytułu ciąży 
i połogu; zwolnionym z pracy 
osobom, otrzymującym odprawę 
oraz zasiłki przeznaczone na ok­
res znalezienia nowego zatrud­
nienia.
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Tryb ten jest stosowany; 
li wskazane zasiłki, z wyjąj 
zasiłków z tytułu bezrol 
zostały przyznane przed 1 
nia 1991 r.

Dla bezrobotnych tryb ten] 
stosowany, jeżeli zasiłki 
łu bezrobocia zostały pr 
przed 1 stycznia 1992 r.:

5.4. Od 1 grudnia 1991 
czas obliczania średniej p 
(kompensowanego zarobkmf 
której podstawie oblicza tig 
siłki z tytułu tymczasowym 
zdolności do pracy, ciąży] 
rodu, bezrobocia, odprawy 
siłku przeznaczonego na oka 
nownego zatrudnienia, do 3  YyzX 
sięcznej płacy dodaje się 
zwiększonej płacy ustald 
punktach 4.1— 4.2. uchwału 
du Republiki Litewskiej nr 
z 10 października 1991 
ktach 4.1.—4.2. uchwały nr 
z 24 listopada 1991 r. w 
tach 4.1.—4.2. niniejszej ud >dz 
ły —  pracownikom, któryś 
robki wypłaca się zgodni^ 
wskazanymi poniżej dwóm 
chwałami rządu Republikjp 
wskiej —  w uchwale nr 
29 listopada 1991 r. i ucłnjina 
nr 483 z  23 listopada 
ustaloną sumę zwiększenitfl 
pomnożoną przez tyle mieu 
ile .w  okresie ob liczelfl 
trzech miesięcy nie byłam 
łona zwiększona płaca; 1

5.5. Od 1 grudnia 1991 r;» 
ce i inne dochody pochcw 
z pracy przewidziane don 
pensaty ze środków ml 
państwowego Litwy za czas 13 
dzony w  miejscach pozba*|[ 
wolności zgodnie z uchwala 
160 Rady Ministrów Litwjj 
lipca 1989 r. „O wyroi 
szkód zrehabilitowanym o sol 
aresztowanym lub skazanym
15 czerwca 1940 r. do 1 
ca 1981 r." (Dziennik fj| 
1989, nr 21— 299) indeks^ 
współczynnikiem 4;

5.6. Od 1 stycznia 1992] 
merytura Republiki Iii 
wynosi 2000 rubli.

6. Zwiększyć od 1 
1991 r. zasiłek socjalny 
cany rodzinom i ustalić, 
zasiłek na każde dziecko
16 (dla ucznia 4—’' do 18 j j 
nowi 40 proc. różnicy mi&| 
625 rublami i średnim doćraH 
przypadającym na jednegdjjH 
nka rodziny. Zasiłek ten Ip iS  
nawać i wypłacać rodzind^H 
których średni dochód, na K  
nego członka rodziny jes^H  
szy od dochodu w sp ie^H  
przez państwo (tj. 375 rublflH 
sięcznie). g e

Pełnoletnim odbiorcom za B  
l ^ i w  wieku ponad 18 la t^H  
otrzymującym stypendiów^H 
tym socjalnych) studentonftn 
czniom dziennych uczelni 
żonkom rodziny studenckiejSvr 
tkom, wychowującym troK; 
więcej dzieci do lat 16 (u ^ H  
—  do 18); nie pracu jącefl^  
ce lub ojcu, opiekującym] 
chorym członkiem rodzin] 
walidom I czy II grupuj 
dzieckiem-inwalidą j  
niepracujących - rodziców, »  
są inwalidami I albo II gW1̂ 
i mają dzieci do lat 16a^| 
niów —  do 18) i nie pracig 
matkom wychowującym 
do lat trzech bez ojca alb^ 
ojciec z poważnych pi 
nie pracuje (jest studentenS 
niem, emerytem, bezrobq 
chorym —* jeżeli jest 
nie lekarskie —  albo skas 
na pozbawienie wolności) 
cać zasiłek socjalny, wyw 
40 proc. różnicy między 6®  
blami i średnim dod£ 
przypadającym na jednego 
ka rodziny, jeżeli wyncgj 
mniej niż 375 rubli miesb

(Dokończenie na str.

P R E M IE R  Z Ł O Ż Y Ł  W IZ Y T Ę  K A R D Y N A Ł O W I

2 l grudnia rezydencję prze­
wodniczącego Konferencji Epis­
kopatu Litwy kardynała Wincen- 
tasa Sladkewicziusa w Kownie 
odwiedził premier Republiki Li­
tewskiej Gediminaś Wagnorius. 
Z okazji zbliżających się świąt 
Bożego Narodzenia premier zło­
żył życzenia Jego Eminencji w 
jegó osobie duchowieństwu Koś­
cioła Katolickiego, podziękował 
kościołowi za jego konsolidującą

rolę w tym trudnym i odpowie­
dzialnym dla całego narodu li­
tewskiego okresie. Premier prze­
kazał świąteczne życzenia od 
przewodniczącego Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej Wy- 
tautasa Landsbergisa, wręczył 
kardynałowi pracę wykonaną 
przez -artystów ludowych.

Dziękując za wizytę, Jego Emi­
nencja W . Sladkewicziua stwier­
dził, że ten rok był znamienny

dla Litwy, je j ludzi, k «  
Duchowieństwo popiera h| 
dowane kroki parlamentu i 
du w  odbudowie państwcB I  
Litwy i sprawiedliwości. |1 I  
kościół modlitwą i praktyJ | 
czynami będzie dążył d o i 
dzenia duchowego Lit w y j  
czył się, aby je j ludzieD 
codzennych kłopotów kiełki 
się wartościami moralnym(Egg F u
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^wileńskimi (i nie tylko) 
tladami Adama Mickiewicza
'^epod tytułem w 1992 r. zgodnie z planami wydawniczymi
lży'cyny „Szwlesa" ma się ukazać książka pióra Jerzego Surwily. Do 
Wy,igi została przygotowana przez Redakcję Podręczników w  Języ- 
ok: Polskim. . ^  ' , iL1
io ^zisiaj z okazji Dnia Urodzin Wieszcza uwadze Czytelników pole- 
się ny fragment tej książki.

va h » aosie —  Nowogródek. Z 
i < / t  tego powodu, że metryka 

Mickiewicza nie .była do- 
f  tdnie sporządzoną, wynikły w 
w ajm czasie spory, gdzie się 
j tjdził: w Nowogródku czy
r.jsiu? Z metryki widać, że 

inozczono go niewątpliwie w
* o wogródku, w  kościele famym, 
liK.zym mówi tablica pamiątko- 
ar P tu umieszczona. Dlaczego
u-nak w takiej odległości od 
i>sia, wśród jednej z najmro- 

n .Jjszych zim stulecia, skoro 
mî ej był kościół w Stwołowi-
ench? ,
^łgBt słabo tkwią i  łatwo ula- 

iją się z pamięci nawet naj- 
)1 szych podobne szczegóły, 
ch ny dowód w  następującym 
^ g e . Gdy znany badacz i kro- 

, irz Wincenty Korotyński w 
cza| lat po śmierci Mickiewicza 
,ba i ł  w  W . Ks. Poznańskim i 
lvr/iedził żyjącego tam jeszcze 

szego brata poety Frandsz- 
_. aby z nim pomówić o poru- 
rc 'iej wtedy sprawie miejsca 

"lżenia Adama, usłyszał w 
an owiedzi, że dotychczas on 

;ł przekonany, iż Adam uro-
* się w Nowogródku, lecz te-

• kiedy wypłynęło ZaosieŁ. 
już nie wie co trzy- 

{...)". Większość źródeł ja- 
ltemiejsce urodzenia Adama 

aje Zaosie, ale są też 4 ta- 
które wymieniają Nowogró- 

y \ A le zostawmy te medytacje 
t ,  ło w co m .
to łotne jest to, że w 1804 r. 
18 ec poety Mikołaj Mickie- 

f  ' i nabył posiadłość w  Nowo- 
dociku. Tu przeniosła się cała 
legńna. Drewniany dom spło- 
en w 1807 r., a na jego miejs- 
iineostał postawiony nowy, mu- 
[ rany budynek. Na ścianie te. 
j&gniazda rodzinnego Adama-  

ipikiewicza w 1931 r. wmuro- 
rub-o tablicę pamiątkową, a 11 

iśnia 1938 r. otwarto w nim 
im ®um. Po wojnie, w 1955 r„ 
i latetną rocznicę śmierci wiesz- 
dió> po odbudowie domu, mu- 
□torn wznowiło swoją działal- 
elni^^S
cku7 latach 1989—90 CHZB ,3u- 

tex". z Polski dokonał rewa- 
5 (u^acJi domu, odbudował ofi- 
jąCe*» spichrz, altanę, studnię. 
,c y rTÓci|  wite pejzaż tego miel- 
nizin zbliżony do czasów prawie 
>rupyed .dwóch wieków dzięki 
iedn'elnej robocie, inicjatywie, 
‘ów roWł 1 sercu Polskich budo-
* ^  nych, białoruskich, miłośni­

ków poety oraz patronatowi 
„Kuriera Wileńskiego".

Przed wojną w Nowogródku 
organizowano „Dni Mickiewi- 
czowskie", z wspomnieniami, 
ówczesną teraźniejszością, z 
wybieganiem w przyszłość, która 
się zestarzała i  w  naszych 
dniach należy Już do przeszłoś- 

. d. I chociaż Świteź, podobnie 
jak wtenczas, led  falistym, bar­
wnym dywanem, hen, daleko ku 
Puszczy Nalibockiej z resztkami 
dębowego gaju w Szczorsach 
koło Nowogródka, ku Tuhano- 
wiczom, Bieniakoniom, Bolcie- 
nikom, to jednak ten sam las- 
park nad Switezią, wspomniane 
mięjscowośd potrzebują opie­
kuńczej ręki człowieka więcej 
niż kiedykolwiek. To, co się 
stało przeszłośdą, woła...

...Przyjeżdżając do Nowogród­
ka, Mickiewicz niejednokrotnie 
odwiedzał Szczorsy. Nieprzy­
padkowo. Tutaj Joachim Litawor 
Chreptowicz, współtwórca i 
członek Komisji Edukacji Naro­
dowej, założył bibliotekę —  naj­
większą i najświetniejszą w  
owych czasach w Wielkim Księ­
stwie Litewskim. Były w  niej 
rzadko spotykane dzieła — kro­
niki, dokumenty historyczne, 
pamiętniki, rękopisy, książki z 
zakresu etnografii, wszystkie 
kiedykolwiek i gdziekolwiek 
wydane mapy geograficzne Lit­
wy i Polski. M.in. w  czasie I 
wojny światowej część książek 
tej biblioteki wywieziono i 
przekazano do uniwersytetu w 
Kijowie. Inna część zbiorów zgi­
nęła w  latach 40 naszego stule- 
da. Matka mojej stryjecznej 
siostry, Maria Surwiłło, wywo­
dząca się z rodu Chreptowiczów, 
zawsze z żalem o tym wspomi­
nała.

Mickiewicz pracował w  biblio­
tece Chreptowiczów, której 
właśddelem był wówczas syn 
Joachim, Adam wizytator 
szkół okręgu wileńskiego. Właś­
nie w  Szczorsach, w  1819 r. zro­
dził się pomysł poematu „Gra­
żyna” dzięki zaczerpniętym tu 
materiałom, które, jak twierdzą 
badacze, zostały również wyko­
rzystane podczas tworzenia 
„Konrada Wallenroda". Najpra­
wdopodobniej na znak wdzięcz­
ności za to bohater „Grażyny", 
książę nowogródzki ma na imię 
Litawor,. jak syn protoplasty rodu 
Chreptowiczów Jan Litawor, a 
po 200 latach jego oświecony
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Niebios, 
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Nade mną 

na
Ziemię półsenną, 

na
Iglastą dłoń choinki 

składa
_.T_Pp^k ów  lekkie prószynki 
w d ą t łamie i pypie w  noc ciemną 

Bóg 
Stwórca.

A  na Meble Jut gwiazda migoce 
w , Ta, co

d,  ̂ wiernym pasterzom iwskazuje wśród nocy 
llera * ,A. , Tam
JK»tul  sVr““ nel stajence pod miastem BeUejem,
K iv J .  Gdzie nas Wiernych Syn Boty obdarzył nadieją,

Prak‘'!'<W  SdS
K  URODZIŁ SIĘ CHRYSTUS,
ludzie ' Choinką wierszem ozdobił
ów k r,o <— Aleksander ŚNIEŻKO'
»raln grudnia 1990 rok
§L  (0 -

potomek Joachim Litawor, który 
zgromadził unikalną bibliotekę.

Najstarszy w  szczorsowskim 
gospodarstwie dąb był świadkiem 
spacerów Mickiewicza po miej­
scowym parku. Lubił przycho­
dzić do tego, jttż w  owym cza­
sie wiekowego olbrzyma i tutaj 
jakoby przyszła szczęśliwa myśl 
stworzenia „Grażyny*. Być mo­
że właśnie wtedy powstały Jej 
pierwsze strofy, a także postał 
napisany sonet „Do Niemna". •

Dąb Mickiewicza, spięty sta­
lowymi obręczami i w  kilku 
miejscach. „zaplombowany", 
obumiera. Przyczyną tego jest 
nie wiek —  drzewo liczy 400 — 
500 lat, i nie choroba, lecz czy­
jeś przestępcze działanie —  w 
zasadniczym pniu jednego z  naj­
starszych w  okolicy zabytko­
wych dębów wypalono dziuplę. 
Szczorsowski dąb podziela los 
litewskiego Baublysa. A le ten 
miał wiernego przyjaciela —  Po- 
szkę. Takowego dąb w  Szczor­
sach nie znalazł. N ie wiadomo, 
czy dzisiaj jeszcze stoi.

W  Tuhanowiczach Mickiewicz 
posadził brzózkę. Z  jednej z 
wycieczek przyniósł smukłe 
drzewko —  może mu się wyda­
ło wdeleniem uczucia do Ma­
ryli —  i zasadził je  na wzgórzu 
w ogrodzie. A  może rzucał so­
bie w myśli wróżbę; przyjmie 
się, czy nie? Lub też chciał na 
lata przyszłe zapisać się w  pa­
rni ęd  ukochanej tą skromną, 
jak miłość jego, drżącą brzózką.. 
Utrwalić w  sercu Maryli wspo­
mnienia o ich spotkaniach w 
pałacu tuhanowickim, którego 
mury czas i wojna zniszczyły 
oraz w  niezapomnianej altance. 
Tu Mickiewicz oświadczył się 
swej lubej i tu po jakimś cza­
sie powiedziała mu: „Bądź
zdrów!".

Na wygnaniu Mickiewicz za­
chowa zwyczaj przesiadywania 
pod drzewami. W  Poznańskiem, 
w Kopaszewie, w  1831 r., gdzie 
przymierzał się do przedarda 
się przez kordon graniczny na 
powstańcze ziemie, siadywał w 
miejscowym parku na .' głazie 
pod dębem, który istniał do 
końca X IX  w. Znana aktorka 
Helena Modrzejewska odwiedzi­
ła to miejsce i w 1868 r. pisa­
ła, że jakoby tutaj Mickiewicz 
zaczął tworzyć „Pana Tadeu­
sza*1.

...Aleje parku w  Boldenikach, 
gdzie znajduje się dawny pała­
cyk Puttkamerów. Tu mieszkała 
Maryla z Wereszczaków Puttka- 
merowa. Tymi alejkami mogła 
chodzić na widzenia się z Ada­
mem. „Gaik Maryli** —  miejsce 
ich tajemnych spotkań. Tu po­
został kamień z wyrytym przez 
nią krzyżem — na znak wielkiej 
dozgonnąj miłości. Niektórzy 
twierdzą, że ńa ostatnie ich po­
żegnanie. W  Bolcienikach Ma­
ryla, której uczuda stawały się 
coraz bardziej egzaltowanymi, 
kładła kamienie z napisami spe­
cjalnie wyrytymi: „Zawiedzionej 
miłości", albo znów —  „Straco­
nym złudzeniom". Pałac hrabie­
go Puttkamera nie jest dziś da­
wnym pałacem, przebudował go 
wnuk Maryli. A  w naszych cza­
sach pałac „zmodernizowano", 
podczas kręcenia filmu o wojnie 
„Obelisk", dodano doń przybu­
dówkę z podobnej cegły i „oz­
dobę** w postaci gwiazdy.

Starzy ludzie opowiadali, że 
po śmierci hrabiny Puttkamero- 
wej — Maryli, nad Solczą zoba­
czyć można było jakieś posta­
cie. Pewnie — mówili —  przy­
chodzi ona nad rzekę spotykać 
się ze swoim kochankiem. W i­
dziano ich koło młyna. To le­
genda. A  ’ to? W  1947 r. żyła 
jeszcze staruszka, nazywała się 
Szczerbowa. Mieszkała przy 
kośdele w Bieniakoniach. Miała 
102 lata. Znała Marylę osobiś- 
de, Kiedyś staruszkę zapytano:

— Babciu, czy ona ładna by-

— Nu, jakaż tam ładna, lul­
kę paliła i grubym głosem roz­
mawiała. A le  ona chyba nie­
szczęśliwa była. Nigdy je j w 
kośdele z mężem nie widzieli, 
(hr Puttkamer był luteraninem 
— J. S.), często płakała, a naj­
więcej wtedy, gdy ksiądz ślubu 
udzielał. To ludzie mówili, że 
ona pewnie za mąż wyszła za 
niekochanego...

Grób Maryli znajduje się na 
przykośdelnym cmentarzu w 
Bieniakoniach. Otoczony jest 
troskliwą pamiędą. Wielka w  
tym zasługa Michała Wołosewi­
eża, strażnika i przewodnika 
miejsc Adama Mickiewicza na 
Białorusi, -wypowiedział się on 
w wielu balladach o miłości 
Adama i Maryli. Byli też lu­
dzie, którzy przechowywali pa­
miątki po „panience z Tuhano- 
wicz". Przed wojną w  prasie 
wileńskiej ukazała się infor­
macja o tym, że właśddel ma­
jątku Stare Bieniakonie w po w. 
lidzkim p. Golimont jest w po­
siadaniu pamiątek po Maryli 
Wereszczakównie. Składały się 
na nie: gotowalnia, lustra i szpi- 
net. Co się stało z tymi rzecza­
mi?

Znany natomiast jest los for­
tepianu Maryli, na którym być 
może grała również dla Mickie­
wicza. Ten piękny instrument 
koncertowy, wyprodukowany, 
najprawdopodobniej w jednej z 
ówczesnych firm prywatnych na 
Białorusi, po wojnie znalazł się 
w posiadaniu Władysławy Dro- 
nicz z Bieniakoń, która się przy­
jaźniła z ostatnią właśddelką 
Boldenik Janiną Żółtowską, cór­
ką wnuka Maryli. Po przenie­
sieniu się do Wilna pani Wła­
dysława przekazała ten forte­
pian, którego stan jest stosun­
kowo dobry, do Muzeum Teatru 
i Muzyki przy ul. Trockiej. Obe­
cnie instrument tutaj się znaj­
duje. Niestety, lokal nie nadaje 
się do celów ekspozycyjnych. 
Muzeum miało się przenieść do 
byłego pałacu Oskierków przy 
ul. Wileńskiej po jego odrestau­
rowaniu przez polskie PKZ. Nie­
stety, firma musiała przerwać 
roboty,, ponieważ strona litew­
ska nie ma pieniędzy na ich 
opłacenie.

Jest wiele innych pamiątek 
związanych z Mickiewiczem i 
pozostających pod opieką „du­
cha miejsca". To dwa dęby pre­
tendujące do nazywania się 
dębami Mickiewicza oraz alta­
na lipowa w rezerwade krajo­
brazowym w Auksztadw arys i e 
(Wysoki Dwór) w  rejonie tro­
ckim, gdzie mieszkał Antoni 
Malewski, stryj filomaty Fran- 
ciszka Malewskiego, z którym 
przyjaźnił się poeta. W  czasie 
studiów często tu przyjeżdżali 
razem z Tomaszem Zanem i Ja­
nem Czeczotem, lubili zbierać się 
i dyskutować pod jednym z dę­
bów oraz w altanie lipowej.

...Płużyn, Czombrów (który 
według badaczy za pierwowzór 
Soplicowa miał posłużyć), Jaszu- 
ny, stary cmentarz w  Solecznl- 
kach nad Solczą, wileńska Ro­
ssa, gdzie wieszcz prawdopodo­
bnie obserwował obrzędy ludo­
wych Zaduszek — 1 dziadów... 
Któż to zliczy wszystkie miej­
sca, w których bywał Mickie­
wicz. A  ileż śladów pozostało

w naszych stronach po rodzinie, 
krewnych poety. Młodszy brat, 
Aleksander Mickiewicz, który 
był profesorem prawa rzymskie­
go w  Charkowie, osiadł w mają­
tku Gubernia koło Kobrynia na 
Białorusi. Został pochowany na 

.miejscowym cmentarzu. Syn 
poety, Władysław Mickiewicz, 
odwiedził 'Białoruś w 1861 r. 
Żywił namiętny kult dla swego 

- ojca, był założydelem i organi­
zatorem jego muzeum w Bi­
bliotece Polskiej w Paryżu, 11 
października 1919 r. wziął u- 
dział w  akcie wskrzeszenia Uni­
wersytetu Stefana Batorego w 
W iln ie Odbyło się to w setną 
rocznicę otrzymania przez Ada­
ma Mickiewicza, w tej samej 
auli, gdzie wręczono mu dyplom 
ukończenia nauk. Władysław 
zamierzał podarować wszystkie 
pamiątki po ojcu Wszechnicy 
Wileńskiej. Uważał to za naj­
bardziej naturalne miejsce. Na­
mawiał swego włoskiego przy- 
jaciela Attilio Begeya również 
ofiarować uniwersytetowi pa­
miątki po Towiańskim. Historia 
rozporządziła się inaczej.

W  1955 r., w setną rocznicę 
śmierci swego słynnego pradzia­
da odwiedził podwileńskie Du. 
sieniaty (Dusinięty, Dusinenai) 
koło Czarnego Boru Jerzy Góre­
cki z Paryża, wnuk najstarsze! 
córki Adama Mickiewicza, Marii 
oraz malarza Tadeusza Góreckie­
go, syna znanego wileńskiego 
poety i bajkopisarza Antoniego 
Górecki ego. Co przywiodło Go- 4 
reckiego w te strony? Przedeż 
faktycznie starego murowanego 
dworu, w którym gospodarzył 
jego dziadek Tadeusz, już daw­
no nie było. Nostalgia? Widocz­
nie tak. W  swej rodzinnej po- 
siadłośd wykopał małą jodełkę 
(to był cały majątek po słyn­
nych przodkach), którą wywiózł 
i posadził na francuskiej ziemi. 
To było ostatnie spotkanie z 
Litwą potomków Adama Mickie­
wicza. Świadkiem tego była 
mieszkanka Dusieniat Eleonora 
Laskowska z Żebrowskich, któ­
ra poznała Góreckich jeszcze 
przed wojną podczas ich wizyt 

w tej mięjscowośd.
Dzieci i wnuki zmarłego j11* 

Jerzego Goreckiego *4 — j ak siQ 
zdaje — jedynymi żyjącymi dzii 
potomkami Adama i Celiny Mi­
ckiewiczów. Chociaż kto wie.
Bo oto np. w jednym z nume­
rów „Przekroju* z 1974 r. prze­
czytałem, że znany polaki tenl-. 
sista Wojciech Fibak podc2a4 
pobytu na Wyspach Bahama 
spotkał tam bawiącego przejaz. 
dem prawnuka wieszcza —  Ed­
munda Mickiewicza, który «a le 
mieszkał w Kanadzie, i miał za­
miar założyć w którymś z wl«.
kszych kanadyjskich ośrodków 
polonijnych muzeum czci swego 
wielkiego przodka.

Jerzy SUE WIŁO

Repr: W. Chari*
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Przed wieczerzą wigilijną
Zielone drzewko, upiększone (lśniącymi 

bombkami. Stół nakryty do wieczerzy w igi­
lijne). nonie na nim świeca. Każdego Pola­
ka 1 każdego katolika wzrusza ten obrazek. 
Czy mieszka nasz rodak w  którymś z wie­
żowców Nowego Jorku, czy w  upalne] Bra­
zylii, czy w  dalekie| Australii, czy w  o j­
czyźnie nad Wisłą, wszędzie mu tworzyszy 
świąteczna atmosfera. Wielka to radość. 
Jeśli za stołem człowiek nie Jest sam. Jeśli 
ma z Hm się opłatkiem podzielić.

Na Wileńszczyźnie od wieków świętuje 
się Gwiazdkę z wielką czcią, z wiarą w  
sercu. Były czasy, kiedy czyniono to po 
cichu, przy zamkniętych okiennicach. O 
tym, że kiedyś będą dni świąteczne wolne 
od pracy nikt nie marzył. Na wieczerzę nie 
zbierano się za wielu, bo nazajutrz rano 
każdy musiał biec do roboty. Po drodze do 
kościoła się wpadało. Chociaż na krótko. W  
pracy kolegom dyskretnie się składało ty ­
czenia. Tak Jo było. Teraz Jest inaczej —  
Inne realia i możliwości. Być może mie­
libyśmy święta, pomimo wysokich cen 

braku wieiti produktów radosne, gdyby 
nie były tak bardzo zaprawione goryczą. 
Ostatnie tygodnie przyniosły masowy przy­
pływ nagonki na Polaków Wlleńszczyzny. 
Nawet najbardziej obojętni do spraw poli­
tycznych i społecznych Indzie odczuwają 
wielki smutek I rozczarowanie. Bo dlacze­
go obarcza się dzisiejsze pokolenie za to, 
co się działo siedem dziesięcioleci wstecz, 
czy Jeszcze dawniej? Przecież to absurd. 
Uporczywie tworzy się obraz wroga. Non­
sens, ale Polakom, wśród których była do­
słownie garstka ludzi wykształconych, a 
Jeszcze mniej na stanowiskach, zarzuca się 
szeroką działalność w  KPZR, w  KGB. A  
prawda jest taka, te  dążąc do zrobienia 
kariery najwięcej działali tam obywatele 
narodowości innej. Zresztą, takie były 
czasy. To Jednakowoż pomija się milcze­
niem. Ba, w  rejonach wileńskim i  solecznl- 
rltim nasadza się byłych funkcjonariuszy 
partyjnych do komisji prywatyzacyjnych, 
obsadza się nimi oświatę, kulturę. Bardzo 
boli takie fałszerstwo 1 chęć za wszelką ce­
nę popsucia stosunków między Litwinami 

Polakami, moralnego zatrucia tych ostat­
nich.

Na zjeidzie Sajndisu pan W , Landsbergis, 
określając sytuację polityczną w  republice 
wypowiedział takie oto zdanie: „Odmieni
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Chcesz długo żyć -  bierz żonę

się nasza Litwa całkowicie, gdy wyrośnie 
nowe pokolenie, wolne od pozostałości to­
talitarnego retlmu". Całkowicie się zgadzam 
z  panem, Panie Przewodniczący RN! M o łe  
wreszcie odejdą „zasłuteni weterani" (m.ln. 
byli członkowie KPZR) z „W fta ll", a mło­
dzież zajmie się konkretami, szeroko pojętą 
współpracą ze swoim najbliższym europejs­
kim sąsiadem — Polską, z innymi państwa­
mi, nie będzie komu binzgać nienawiścią. 
Zostaje nam tylko czekać cierpliwie 1 mod­
lić się tak, jak to czyni pewna starsza Lit­
winka, którą spotkałam pod Ostrą Bramą, 
gdzie sprzedawano dewocjonalia. Poprosiła 
o wybranie je j takiej ksiąteczki do naboże­
ństwa, w  które| druk jest największy.

—  Bo w ie pani, ju t trzy lata nie chodzę 
ani do Katedry, ani do ładnego Innego koś­
cioła: w ięcej jest tam polityki 1 nienawiści 
niż Boga. Modlę się w  domu.

..W ybaczcie mi, kochani Czytelnicy i 
Rodacy, te  przed w igilią  rozdrapuję zapie­
kłe rany. Niech jednak nie opuszcza Was 
nadzieja. Zakończę swoje słowa urywkiem 
z modlitwy przed wieczerzą w igilijną:

„Polecamy C i tych wszystkich ludzi na 
św lede, którzy z powodu głodu, w ojny lub 
nienawiści nie mogą doświadczyć I pojąć 
Tw ojej miłości. Otwórz nasze oczy I serca 
na wszystkich, którzy czekają na n^szą mi­
łość, a szczególnie: dzieci, rodziców, ubo­
gich, chorych 1 opuszczonych. Niech ten 
w ieczór w ig ilijn y natchnie nas do takiego 
postępowania, aby bliźni nasi przez nas pa 
znawall Tw oją  miłość 1 to, te  Ty, Boże, 
Jesteś Ojcem nas wszystkich".

J. ANDRUSZKIEWICZ

Co przyniesie 
nom Czarna Małpa?

Symbolem zbliżającego się 
1992 r. jest Czarna Małpa. 
Jak wiadomo we wschodijim 
kalendarzu każdy rok (a cykl 
trwa 12 lat) jest oznaczany 
postacią zwierzęcia, a także 
odpowiednim kolorem i znaj­
duje się pod wpływem jed­
nego z czterech żywiołów: 
Powietrza, Ognia, W ody i 
Ziemi. Na przykład, rok 
1988 —  był pod znakiem 
Smoka, jego żywioł stanowi­
ła Ziemia, a kolor —  żółty. 
Następny 1989 był rokiem 
Węża, też żółty. Rok 1990 
upłynął pod znakiem Konia, 
w  kolorze białym. Ubiegłe­
mu, jak pamiętamy, patro­
nowała Kózka biała. I wresz­
cie w  tym roku kolorystyka 
zmienia się: dominuje nad 
planetą kolor czarny, żywio­
łem roku jest woda, a zna­
kiem Małpa. Rok 1993 też 
jeszcze będzie w  tym samym 
czarnym kolorze, pod wpły­
wem tego samego żywiołu 
wodnego, ale patronować 
mu będzie Kogut. Kolejny 
1994 —  rok Psa —  już lżej­
szy, błękitny. 1 oto wresz­
cie 1995 —  rok Świni! Same 
pomyślności. Mamy więc 
Jeszcze przed sobą trzy tru­
dne lata, bowiem Świnia ma 
przynieść ludzkości spokój, 
dobroć i bogactwo. Ludzie 
1 kraje wtedy z łatwością

będą dochodzili do wspólne­
go zrozumienia.

W róćmy jednak do przy­
szłego, małpiego roku. M ał­
pa zwinna, żywa istota, ob­
darzona wielką inteligencją. 
A le  też skoczne, niepoważne 
stworzenie, można po niej 
spodziewać się wszystkiego: 
zmian w  polityce, a nawet 
rewolucji lub strajków, 
wszelkich niepokojów spo­
łecznych, słowem anarchii. 
Ludzie urodzeni w  latach 
Małpy (1908, 1920, 1932,
1944, 1956, 1968, 1980, 1992) 
są zdolni, inteligentni, mają 
w iele wspaniałych pomy­
słów, ale w  duszy wciąż nie­
zadowoleni, wciąż poszuku­
ją  nowych rozwiązań. W  
miłości przeżywają nieocze­
kiwane zmiany uczuć, szyb­
ko się zapalają i szybko ga­
sną. Często są próżni l samo­
lubni. Duże sukcesy osiągają 
na polu nauki. Rok Małpy 
sprzyja przyrostowi natu­
ralnemu.

Mimo to, że po takim 
stworzeniu jak małpa moż­
na spodziewać się wszystkie­
go, astrolodzy nie przepowia­
dają, na szczęście, niczego 
groźnego, żadnych kataklizm 
mów, aczkolwiek nie karmią 
też złudzeniami. Rok ma 
być trudny pod wielu wzglę­
dami, ale też oczyszczający,

prowadzący do określone, 
go ładu w  Europie i na 
świecie. W  Jugosławii za­
kończy się wojna, w  ogóle 
znacznie mniej stanie się 
punktów zapalnych na na­
szej planecie.

...Życie jest jednak takie, 
jakie je6t i—  szare i pełne 
trudności. Uderzenia losu 
trafiają w  słabych i silnych. 
Ważne jest umieć dźwignąć 
się, znaleźć w  sobie siły, by 
wszystko, jeśli zajdzie po­
trzeba, zacząć na nowo. Rok 
Małpy temu sprzyja, dodaje 
wszystkim energii i pomy­
słowości.

Na Sylwestra oczywiście 
bawimy w stroju koloru 
czarnego.

W yniki studium opracowa­
nego przez zespół badaczy z 
Uniwersytetu w  San Franci­
sco, potwierdzające, że sa­
motni mężczyźni w  średnim 
wieku umierają dwukrotnie 
częściej, niż ich żonaci ró­
wieśnicy, wywołały polemi­
kę, zarówno wśród obecnie 
żonatych, jak kawalerów i 
rozwodników. W yniki stu­
dium komentuje tygodnik 
„Newsweek".

Badacze pod kierunkiem 
profesora epidemiologii i 
biostatystykl Maradee A. Da- 
visa poddali obserwacji 
wpływ  różnorodnych ukła­
dów życiowych na wzrost 
śmiertelności. Chodziło zwła­
szcza o potwierdzenie, czy 
samotni mężczyźni posiadają 
mniejsze szanse na dłuższe 
życie, niż pozostający w  
związkach małżeńskich. 
Równocześnie zaskakującym 
odkryciem stało się stwier­
dzenie, że osoby żyjące w  
konkubinacie, czyli popular­
nie mówiąc „na kocią łapę", 
wykazują jeszcze wyższe 
wskaźniki umieralności niż 
żyjące samotnie.

W edług prof. Davisa, de­
cydującym czynnikiem w  
tym wypadku jest posiada­
nie, względnie brak żony. 
Słabe rokowania życiowe dla 
samotnych są szczególnie e- 
widentne w  odniesieniu do 
wdowców, rozwiedzionych, 
względnie żyjących w  sepa­
racji. Wskaźniki śmiertelnoś­
ci w  tej grupie są znacznie 
niższe niż w  grupie męż­
czyzn, którzy nigdy nie za­
w ierali związku małżeńskie­
go.

Badacze wyeliminowali sze­
reg czynników zdrowotnych, 
stanowiących przyczynę w y­

ższych wskaźników śm ifl 
ności, m in skutki pa j 
i związane z tym chorg 
alkoholizm, nadwagę 
siedzący tryb życia. Pódl 
pę wzięto zwłaszcza ciśnie! 
krwi, poziom cholesterol® 
raz schorzenia chronię^ 
Szczególną uwągę zwróo 
na odżywianie, odgrywaiU 
dominującą rolę w  stai 
zdrowia.

W yniki poprzednio pro 
dzonych przez zespół pi> 
Davisa badań wykazały]! Łt\ 
nieżonaci mężczyźni, w nmtł 
również żyjący w  niełonBe 
nych związkach, utrzym l^1 
mniej właściwą dietę niż 
naci. Tradycyjnie m ę żc z jl, 
są na ogół mniej zor ieJ^  
wani w e właściwym ży* Jg 
niu i  wykazują mniejszej E  
kobiety zainteresovg B 
właściwościami odżywczj E 
(a także szkodliwością)! n S 
których produktów. W i f  
szość żyjących samotnia I  
dowala się przygotowań) jj 
naprędce posiłkami, przei 9 
żnie pozbawionymi niezB I  
nych składników i wiłajl | 
bądź korzysta z  barów sz> H 
k ie j obsługi i przyzakła I  
wych bufetów.

Dotychczasowe bada 1 
wykazały, że żonaci męzc 
żni wykazują wyższy pozi 
zespołu „ogólnej pomyśli 
ci", niż ich nieżonaci rówi i, 
nicy. Posiadając dobrzej § 
ganizowany dom i  pozo® 
jąc pod „kulinarną opfl 
żon, czują się lepiej 
mężczyźni samotni, zdani| 
własną kuchnię i prowaa 
mniej regularny tryb 
Wniosek zatem jest prd 
małżeński tandem —  
na dłuższe życie —  stwiefl 
w  konkluzji „NewsweekJe
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Królowa piękności Afryki Południowe* 
i skandal polityczny f

22-letnia królowa piękności 
A fryki Południowej Diana Til- 
den-Davis, wybrana w sierpniu 
roku ubiegłego, od razu wyra­
ziła chęć godnie reprezentować 
swój kraj. W  br. nadarzyła się 
taka okazja: do A fryki Połud­
niowej z całego świata przyje­
chało 85 je j konkurentek preten­
dujących do tytułu królowej pię­
kności. Diana na prawach gospo­
dyni podjęła się zapoznania ich 
ze „swym cudownym krajem". 
Wynik był wcale nie taki, jakie­
go się spodziewano: Diana trafi­
ła na pierwsze strony gazet jako 
propagatorka rasistowskich po­
glądów. Jak się to stało?

Najniebezpieczniejsze, jak 
wiadomo, jest gadulstwo kobiet. 
Diana podczas miłej pogawędki

królową piękności Kenii Abe- 
nike Oszinowo, na pytanie os­
tatniej, dlaczego ani razu w  A f­
ryce Południowej królową pię­
kności nie była wybrana czarna 
dziewczyna, chociaż biali w  A f­
ryce Południowej stanowią tyl­
ko mniejszość, jasnowłosa Diana 
jakby nigdy nic palnęła: „Dla­
tego, że czarne już w  wieku 15 
lat są w  ciąży**.

Zauważywszy reakcję dziew­
czyny, Diana zaczęła przepra­

szać. Jednak było za póżno:^H 
wo się rzekło. Następnego d i j  
największa gazeta czarnoskó^K 
RPA zareklamowała to 
przejaw rasizmu. Zdziwienie) 
raziła także gazeta Burów 1 
eld**: Tilden-Davis należy do 
części białych, mówiącej po 
gielsku, którą większość Bi 
z pogardą nazywa liben * 
„obcokrajowcami".

Ten skandal dość dokłai 
odzwierciedla obecną sytuacj^ 
Afryce Południowej. ChocłaiT 
czerwca apartheid oficjalniej 
istnieje i nie ma politycznej^— , 
skryminacji rasowej, niedbłg, 
wypowiedzi białych o czarny® __ 
niestety, jeszcze nie są rzajSW r 
cią. W  związku z po wyższą f ł  
torią znowu przypomniano sw y  
daliczny wywiad, który pir®^ 
dwoma laty biały reporter!*^ 
diowy zrobił z czarnoskórą 
robotną. Myśląc, że audycj«.y, 
skończyła i mikrofony są -
czone, śmiejąc się zwrócił się ̂  
swego kolegi: „teraz kobiewosl 
wraca do domu do swych 
naściorga dzieci, z których ka^Pst 
jest od innego m ężczyzny".^Bł* 

> ; g ik i
(DPA—ELTA) j ^ .
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Horoskop małżeński
MĄŻ SPOD ZNAKU PANNY. 

Bardzo dobry kandydat na mę­
ża. Dbający o dom, rodzinę, zaj­
mujący się dziećmi. Potrafi nie­
mal wszystko zrobić, naprawić, 
załatwić. Przy tak wieluzaletach 

. wiele kobiet wytyka mu, że 
| staje się nudny (zwłaszcza kiedy 

wtrąca się „do garnków" żony). 
Najczęściej rozumie problemy 

lle żony i nie zawodzi w  trudnych 
>d̂ :hwitach. A  jednak po latach po- 
oręjafi ̂ prawić przykrą niespodzian- 

rjcę małżonce, która zdąży się 
'od przyzwyczaić, że jest jego jedy- 
iniMt często pierwszą partnerką. 
■0| Po trzydziestce bowiem mąż Pan- 

często odkrywa radość sek- 
.W ^ J i to niekoniecznie z włas- 

roci |  żoną. Faktem jest, że najczę- 
A" §ciej to on bywa uwiedziony, 
st Jak go zatrzymać? Spróbuj 

przyzwyczaić się do jego pedan­
terii i zwracaj dużą uwagę na 

PIr’porządekv i  przysłowiowe „gary"
- w domu. W  początkach małżeń- 
ty, stwa nie szokuj go zbyt wybu- 
w jałym erotyzmem, ale pamiętaj, 
0rie  jego upodobania w sprawie 
,v 'seksu bardzo zmieniają się z la-

P1Z ŻONA SPOD ZNAKU WAGL 
r24IX—23 X) Powiedzenie „ko- 

,rieiieta' jest zmienną” , znakomicie 
żytąsuje do żony Wagi. Potrafi 
szeiyć czarująca i... nieznośna. O- 
ov.x)k pani Lew jest najbardziej 
^(-,-eprezentacyjną małżonką, poma- 

x jającą mężowi w osiągnięciu
ksponowanego stanowiska. Fo-

J. rafi dostosować się do wielu 
niMężczyzn... o ile zapewnią jej 
v fl-dpowiedni standard życiowy, 
nzeypowe zajęcia domowe nudzą 
liezM Zatem prace te wykonuje 
ritćzybko, aby móc oddać się ży- 
lff glu towarzyskiemu, w którym 

, j jbi błyszczeć. W  życiu intym- 
ym dość chłodna, wymagająca 
d partnera dużo inicjatywy. A ' 

ba,adnak jest w niej coś takiego,
2 potrafi oczarować niemal ka- 
iego. Jak ją zatrzymać? Zape­

w n ia jąc wysoki standard żydowy 
QYS-.. mało monotonne życie. M e 
róvroń jej błyszczeć w towarzy­

sze fWie.- Pamiętaj, że uwielbia 
p022tukę i  rozmowy o niej i.;. nie 

D,;rzerażaj jej brutalnym seksem. 
£7 m ą ż  spod ZNAKU WAGL 
1 ' ako przyjaciel i kochanek bar- 
» aIzo urokliwy, jako mąż — trud- 
Waop Jest typem wiecznego uwo- 
b Fidela, który wdziękiem i uro- 

pjjem stara się załagodzić gniew 
-  s i *  pretensje wybranki. Wyda- 
. ^  ni® rozumieć dlaczego żo-
; t w l która ceniła go przed ilu- 
veel&m, potrafi być sfrustrowana 

!go zachowaniem Uważa, że 
szystkie kłopoty domowe re- 
>mpensuje i łagodzi... łóżko, 
rzeba przyznać, że mąż Waga 
»trafi być wspaniałym kochan- ----------
(Dokończenie. Początek patrz w 

f r 243 z dnia 13 grudnia br.).

kiem — romantycznym i pełnym 
ognia, choć nie stara się zrozu­
mieć uczuć żony. Przez całe ży­
cie pozostaje . czuły na wdzięki 
kobiet. Jeśli zbyt krytycznie jest 
odbierany przez małżonkę, po­
trafi z uwodzicielskim wdzię­
kiem... opuścić dom i oczarować 
kolejną partnerkę. Jak go za­
trzymać? Pamiętaj, że mąż Wa­
ga jest bardzo czuły na piękno. 
Doceni zarówno wspaniałą suk­
nię, fryzurę, jak i uroczą kola­
cję. Spróbuj pokazać mu, jak do­
brze znasz się na sztuce, poroz­
mawiaj o  literaturze i wykaż 
odrobinę tolerancji dla jego sła­
bości do kobiet. Mimo wszyst­
ko warto!

20NA  SPOD ZNAKU SKOR­
PIONA. (24X—2 2 X L  Kryje w 
sobie i raj, i piekło, błyskotliwa, 
namiętna. Jest jednocześnie ko­
bietą zazdrosną, złośliwą, mści­
wą. Kieruje się głównie emocja­
mi. Sama nie stroniąca od ro­
mansów bywa ogromnie zazdro­
sna o męża. W  domu trzyma 
zazwyczaj ster władzy. Jeśli 'uz­
na, że jej małżeństwo jest po­
myłką, - po prostu rozstaje się z 
mężem. Żona Skorpion jest ko­
bietą o ogromnym temperamen­
cie. Jeśli trafi na 'odpowiednie­
go partnera staje się 'wulkanem 
namiętności. Choć życie z nią nie 
należy do najłatwiejszych, to 
jednak ma w  sobie coś z  narko­
tyku —  trudno ł>ez miej żyć. Jak 
ją  zatrzymać? Właściwie to ona' 
zawsze decyduje <© tym, czy kon­
tynuować związek, czy też nie. 
Jeśli uzna. że jesteś 'odpowied­
nim partnerom (a 'przede wszy­
stkim wspaniałym kochankiem) 
po prostu ide ipozwoli ci odejść. 
Jeśli okażesz się słaby i niezde­
cydowany, Jeśli nie spełnisz jej 
oczekiwań, !bez względu na wy­
siłki ł  tak <cłę porzuci. W  trwa­
łości tego związku ̂ pomocne jest 
podobne spojrzenie na sprawy 
seksu 1 sporo tolerancji!

M ĄŻ SPOD "ZNAKU SKOR­
PIONA.. Podobnie jak w przy­
padku jego astralnej siostry mąż 
Skorpion —  to niebo lub piekło, 
albo ciągła huśtawka między 
ra j«n  a  ‘otchłanią. 'Ma niezwykle 
skomplikowany charakter. Z 
jednej strony bezinteresownie 
przyjazny, nie 'opuszczający w 
biedzie. ~L 'drugiej zaś —  nieuf­
ny, zazdrosny i  »gwałtowny. Jego 
życie zdominowane jest przez 
seks. Jest zdecydowaną głową 
domu, -mechętnre -wykonuje pra­
ce domowe, choć 'o  sam dom dba 
1 zapewnia mu rfldbry 'byt finan­
sowy. Żona może spodziewać się 
od niego pieniędzy i...- niespoty­
kanych przeżyć (erotycznych. M i­
mo niezwykle intensywnego mał­
żeńskiego żyda seksualnego, 
Skorpion zazwyczaj ma jeszcze 
niespożyte siły i nie potrafi op­
rzeć się romansom poza domem.

Jak go zatrzymać? Nie próbuj 
go zdominować. Wbrew pozo­
rom tego boi się najbardziej. W  
żónie bardzo ceni sobie inteli­
gencję, błyskotliwość i... tempe­
rament seksualny. Jeśli zdecy­
dowałeś się na męża Skorpiona 
pamiętaj, że trudne, burzliwe 
chwile rekompensuje wspaniały­
mi doznaniami. Po prostu taki ~ 
już jest!

ŻONA SPOD ZNAKU STRZEL­
CA. (23.XI—-21.XII) Bardzo in­
teresująca partnerka, pogodna, 
towarzyska, prostolinijna. Prag­
nie mieć przy sobie patnęra wy­
rozumiałego, czułego i nieco to­
lerancyjnego. Sama rewanżuję 
mu się tym samym. Żona Strze-< 
lec bardzo dba o dom, jest za­
radna i pracowita, a jednocześ­
nie stara się nadążyć za zainte­
resowaniami męża i  być dla nie­
go również partnerem intelek­
tualnym. Posiada wybujały tem­
perament seksualny. Jeśli spotka 
partnera o podobnym tempera­
mencie pozostaje mu^ wierna. W  
innym przypadku podesza się... 
pasmem przygód pozamałżeńs- 
kich. Jak ją. zatrzymać? Pamię­
taj, że żona Strzelec lubi zmien­
ność wrażeń i seks. Jeśli potra­
fisz zapewnić jej barwne życie, 
będzie najszczęśliwszą z kobiet. 
W  innym przypadku, być może 
będzie urozmaicać sobie źyde 
poza domem.

M ĄŻ SPOD ZNAKU STRZEL­
CA. Jest bardzo pracowity. Czę­
sto udziela się społecznie. Zaz­
wyczaj udaje mu się , zapewnić 
najbliższym całkiem dobrą egzy­
stencję. Żyde z nim może być 
łatwe i przyjemne, jeśli żona 
pozostawi mu trochę swobody. 
N ie stroni od kobiet. A le  z  wie­
loma z nich pozostaje tylko na 
stopie przyjacielskiej. Ocze­
kuje pochwał za dobre czyny i... 
wybaczenia za wybryki. Jest do­
skonałym, czułym partnerem sek­
sualnym. Jak go zatrzymać? 
Dziel z nim jego pasje. Wybie­
rajcie się często w podróże czy 
na eskapady, które uwielbia. 
M e  musi to być zaraz daleko. 
N ie zapominaj też o czułości. On 
bardzo ceni sobie okazywanie u- 

. czuć. /  .
ŻONA SPOD ZNAKU KOZIO­

ROŻCA. (22 XII—201) Dobra,
wartośdowa, pracowita żona. 
Zarówno żyde jak i  dom (oraz 
obowiązki domowe) traktuje bar­
dzo poważnie. W  domu panuje 
ład i porządek. Zarzuca się jej, 
że brakuje jej radośd życia i

jest bardzo nieufna do świata. 
Szkoda, że często wychodzi zbyt 
pochopnie za mąż i żyje z nie­
odpowiednim dla siebie partne­
rem, przy krótym się zasklepia
i... wieje od niej chłodem. Przy­
biera wtedy minę męczennicy —- 
tak w żydu, jak i w łóżku. Jeś­
li trafi na partnera, który jej 
narpawdę odpowiada, potrafi się 
odblokować, być dowdpną, 
wręcz duszą towąrzystwa, a tak­
że przejąć inicjatywę w sprawie 
seksu. Najczęśdej jest zbyt 
wstrzemięźliwa w sferze intym­
nej, choć stworzona jest do 
gwałtownych namiętności. Zale­
tą jej jest to, że z każdym ro­
kiem żyje się z nią łatwiej, a 
ona sama nabiera coraz większe­
go uroku. Jak ją zatrzymać? Co 
prawda, żona koziorożec rzad­
ko porzuca swój dom i małżeń­
stwo, warto jednak, rozdmuchi­
wać w  niej cały czas uczucia, 
aby potrafiła w tym małżeństwie 
rozkwitać i czuć się szczęśliwą.

MĄŻ SPOD ZNAKU KOZIO­
ROŻCA. Bardzo ceni sobie żyde 
spokojne i skromne. Typowy 
monogamista. Jeśli już zdecydu­
je się na partnerkę, pozostaje 
je j wiemy. Nie bywa jednak ni­
gdy typem adoratora. Wrażliwy 
i serdeczny nie potrafi opowia­
dać o swych uczudach. W  mło­
dości pozornie chłodny, wraz z 
przypływem lat nabiera tempe­
ramentu, ku zadowoleniu par­
tnerki, której zazwyczaj nie 
zmienia. Jak go zatrzymać? W  
tym przypadku najprośdej było­
by powiedzieć —  po prostu nie 
porzucaj go. Bo mąż Koziorożec 
bardzo serio traktuje małżeńst­
wo, i nie porzuca swojej partne­
rki. Pamiętaj też,'że okazując mu 
cierpliwość zyskasz autentyczne 
głębokie uczude, którego może 
ci pozazdrośdć niejedna kobieta.

ŻONA SPOD ZNAKU RYB. 
(21JI—20.HI) Znakomita towarzy­
szka żyda —  doskonała żona, 
matka i gospodyni. Najlepiej 
czuje się w domu z rodziną. Po­
trafi coś —  z niczego, wzbudza­
jąc zazdrość przyjadółek. Jest 
osobą nadwrażliwą, potrzebuje 
wiele czułośd i miłośd. W  in­
nych warunkach czuje się częs­
to niedoceniona. Marzy, aby 
małżeństwo było przedłużeniem 
narzeczeństwa i nie jest przygo­
towana na kłopoty związane z 
prozą żyda. Wśród kobiet Ryb 
z jednej strony są dziewczyny 
bardzo romantyczne, dla których 
seks jest dopełnieniem miłośd, 

t  drugiej zaś kobiety o wybujałej 
wyobraźni erotycznej, marzące o 
silnym partnerze —  zdobywcy. 
Jak ją zatrzymać? Traktuj ją jak 
delikatny kwiat, zapewniaj do­
zę czułośd i romantyzmu. 'Tyl­
ko w takiej atmosferze potrafi 
naprawdę rozkwitnąć i wtedy... 
nie trzeba jej zatrzymywać, nie 
przyjdzie jej do głowy porzuce­
nie domu.

MĄŻ SPOD ZNAKU RYB. 
Łagodny, ustępliwy we współży- 
du. Bardzo ceni w sobie spokój

i dobrą kuchnię. Często ulega 
nastrojom, dlatego należy trak­
tować go wyrozumiale. Trudno 
partnerce dorównać marzeniom, 
jakie z nią wiązał i trudno wgłę­
bić się w jego duszę. Choć na 
pozór szczęśliwy, często pozosta­
je wewnętrznie osamotniony. Żo­
nie potrafi jednak dostarczyć 
wspaniałych doznań erotycznych 
w większym stopniu, niż wspa­
niałego życia w luksusie. Jak go 
zatrzymać? To nie jest trudne, 
rzadko bowiem się rozwodzi. 
Jeśli małżeństwo nie spełnia je­
go oczekiwań, prędzej jest w 
nim wyobcowany, niż zrywa 
związek. Jeśli jednak pragniesz 
by był naprawdę szczęśliwy, 
staraj się być osobą pełną zro­
zumienia, nieco tajemniczą i.., 
bardzo kobiecą.

ŻONA SPOD ZNAKU WOD­
NIKA. (21.1—20.IH) Szczęśliwy, 
kto weźmie ją za małżonkę. 
Wielka intelektualistka, przy 
tym pracowita, zaradna, o dużym 
temperamende, nie lubiąca jed­
nak seksualnych ekstrawagancji. 
Jej dominującą cechą jest życz­
liwość wobec ludzi. Jeśli wycho­
dzi za mąż bardzo młodo, częs­
to bywa to decyzją nieprzemyś­
laną, której później żałuje, choć 
rzadko decyduje się na rozwód. 
Jeśli decyduje się na małżeńst­
wo nieco później, jest to wybór 
wielce przemyślany, a partner 
musi spełniać najwyższe wyma­
gania. Choć nie należy do ko­
biet oziębłych, sekś nigdy nie 
staje się jej hobby. Jej duża ży­
czliwość i wrażliwość wobec o- 
toczenia ułatwia żyde partnero­
wi i rodzinie. Ma wspaniałe 
zdolności do prowadzenia domu. 
Jak ją zatrzymać? Doceń jej 
wrażliwość i pogodę ducha. Pa­
miętaj, że najbardziej nienawi­
dzi głupoty, chamstwa i cwania­
ctwa. Jeśli chcesz, by w małżeń­
stwie cztiła się naprawdę dob­
rze, nie wymagaj od niej per- 
wersji, bo choć potrafi dać 
siebie wiele, nienawidzi przek­
raczania kanonów.

MĄŻ SPOD ZNAKU WODNI 
KA. Wielki indywidualista. Szcze­
ry, optymistycznie patrzy na 
żyde, choć często bywa typem 
błędnego rycerza. W  okazywa­
niu uczuć i erotyce niezmiernie 
powściągliwy. Seks mniej go 
zajmuje, niż panów z innych 
znaków. Właściwie jest typem 
samotnika i nie bardzo rozumie, 
że żona może odczuwać inaczej. 
W  ogóle na kobiety patrzy 
pewną pobłażliwością. Niezado­
wolenia żony nigdy nie wiąże : 
własną osobą, lecz... z jej fana­
beriami. Jak go zatrzymać? Cię 
żko, bo żyje często nierealnym 
światem swych marzeń i czuje 
się niezrozumiany przez otocze­
nie. Mimo wszystko warto spró­
bować go zatrzymać, bo żyde 
z nim bywa niezmiernie deka- 
we. Jak to zrobić? Nie stawiać 
zbyt wysokich wymagań finan­
sowych i próbować zrozumieć 
jego spojrzenie na żyde.

f e m e k a  społeczna na co dzień

Wybaczcie nam, staruszkowie
neg< 
nosk 
fc to I 
neniej
iiróv/ 
eży

S i  Ka* le8 o ranka w  dowolną 
jjbe^ogodę powoli idzie do mia- 

eczka, ciężko opierając się 
doki*1 , •1 . 2 P o rzu con ą  przez 

jytuac1'11^ , torbą- A  gdy wraca, 
_ x . is;torbte ma kilka bochenków 
j & . i l e b a .
§czde' —  Po co wam tyle? Prze- 

nie^eż samotnie mieszkacie, 
o c M j g  Trudno —  odpowiada 
• ą g ^ lm o ]a  krówka tak się przy- 
?wyte«iryczaiła do chleba, te  bez 

pego  nie daje mleka, mu-

^  le i d *

|śfc6rą Wiem, że staruszek mie- 
audycJ ,ka sam w  .pobliskiej wios­

ny; są J Zona dawno zmarła. Dzie- 
wr&cił si< wyjechały, mają własne 
azlkob'?8̂  1 krowa dla niego —. 
■swych fcp+r*, nieporadna istota 

tt&rych K9t. swolstYin bodźcem do 
■ ... - cfo* bardzo trudnego, kom- 

kującego się z każdym
itr-ELT a 1

dniem. Iluż ich jest, takich 
staruszków zmuszonych stać 
w  długich kolejkach, liczyć 
każdą kopiejkę skąpych eme­
rytur, pokonywać swe cho­
roby, by jakoć istnieć u 
schyłku lat.

Dziś ciężko się żyje wszy­
stkim. Lecz szczególnie tru­
dno jest staruszkom. Czym i 
jak im pomóc? To pytanie 
nurtuje też mieszkankę Pod- 
brodzia Irenę Chrapowicką, 
kobietę o czułym sercu i 
wrażliwej na biedy ludzkie 
duszy. Niejeden starszy, sa­
motny człowiek miasta jest 
jej wdzięczny, czeka na nią 
w swym domu, -wita jak goś­
cia i pomocnika. Chrapowic­
ką można nazwać pielęgnia­
rką, stałą pomocnicą służby 
opieki, po prostu serdecz­
ną kobietą, która potrafi

ulżyć cierpieniu.
— Rozwozi staruszkom o- 

biady, kupuje im leki, poma­
ga w  innych kłopotach — 
mówi pomocnik starosty 
Podbrodzia Ałła Burkowa.' —7 
Ma pod swą opieką 18 mie­
szkańców miasta. I dla każ­
dego znajdzie odpowiednie 
słowo, pomoże odzyskać do­
bry humor. Staruszkowie jak 
dzieci. Często serdeczny do 
nich stosunek pomaga im 
bardziej, niż lekarstwa. 
Wzrost cen wyprzedza pod­
wyżkę emerytur. Drożeją ar­
tykuły spożywcze, leki. I 
otrzymać je  niełatwo, szcze­
gólnie osobom przykutym do 
łóżka. Cała nadzieja na miło­
sierdzie, czyjąś pomoc.

Rząd republiki na rok 1991 
przekazał do budżetu reionu 
święciańskiego na zasiłki sa­
motnym i inwalidom 452 ty­
siące rubli. Suma bardziej niż 
skromna. Coś niecoś otrzyma­
ło i Podfor odzie. 13 osobom 
umożliwiono . utrzymywanie 
bezpłatnych obiadów za ta­
lony. Oczywiście, potrzebują­

cych jest o wiele więcej i 
przydział talonów okazał się 
sprawą nadzwyczaj skompli­
kowaną. Jakie kryteria sto­
sować? Postanowiono przede 
wszystkim przydzielić je tym, 
kto nie ma krów, innych 
zwierząt domowych, tJ. ab­
solutnie nie ma żadnego 
źródła dodatkowych docho­
dów, żyje tylko z emerytury, 
która, jak wiadomo, też nie 
u wszystkich jest jednakowa.

Zima —  najtrudniejszy dla 
staruszków okres. Większość 
ich mieszkań opala się drze­
wem. Spróbuj, człowieku, 
znaleźć transport, drzewo. Po 
przywiezieniu trzeba je roz- 
piłować, porąbać, ułożyć. Ce­
ny gwałtownie wzrosły. Metr 
sześcienny drzewa dochodzi 
do 50 rubli.

I tu nie brak serdecznych 
pomocników. Przede wszyst­
kim — to hodowcy lasów. 
W  Niemenczynie, Nowych 
Swięcianach w gospodarst­
wach leśnych dla emerytów 
przydziela się drzewo poza 
kolejką i na warunkach .ul­

gowych.
Ciężka jest starość, szcze 

golnie samotna. My, ludzie 
młodsi, silniejsi powinniśmy 
wspierać starych. Niestety... 
Oto obserwuję mięsny sklep 
w  Swięcianach. Długo przed 
jego otwarciem pod drzwia­
mi zbiera się tłum. Ukazuje 
się samochód z towarem, ot­
wierają się drzwi sklepu 
Tłum z przekleństwami, wrza 
skiem wdziera się do wnę­
trza. A  że ktoś obok taki, 
o kiju staruszek.. Odpychają 
go wszyscy, cofa się na ko­
niec kolejki. Na tym tle po 
wszechnego chamstwa, kultu 
przemocy szczególnie cenne 
są przejawy miłosierdzia, gdy 
człowiek czyni dobro z we­
wnętrznej potrzeby. Wybacz­
cie nam, staruszkowie!

Nikołaj NIEZAMOW 
Rej. święciański

..Magazyn rodzinny" 
gotowała Jadwiga PODMO- 
STKO.

Pot. A . Ostaszenkowa*
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W  wieczór wigilijny na Kowienszczyznie

1. Kogo nie ma, gdzie, tylu nagle się podziało
...Lecz Jeszcze trzeba raz węgle rozniecić. 
Jeszcze policzyć talerze na stole,
Jeszcze wypatrzyć głodnego pod domom... 
Spójrzcie tam :—
ŚWIECI!
Weszliśmy...
Stół nakryty Jak do snu — na biało.
Wokół krzesła z obiciem — lecz co które

w pyle ■

Kogo nie ma,
Gdzie tylu nagle się podziało?
Byli wszyscy,
Pamiętam sprzed chwili tę chwilę.

DzU choć dosłyszy: trzeba uwierzyć, 
Dostrzegą świecznik z łzami u powiek. 
Przyjdą, zasiądą do tej wieczerzy —

Gdy niebo: ave —  w dzwonach północy 
A  śpiewy: gloria —  z gwiazd ku ołtarzom. 
Gdy noc truchleje od świateł wszędzie —

Pogasły głowy w tkliwym wltrain, 
Chodźmy —■
Nikt nie przybędzie...

Przy stole wigilijnym w 
rodzinnych stronach zabrak­
nie również tych, których 
los rozsiał po całym świecie. 
Wśród nich Polaków —  w y­
chodźców z Kowieńszczy- 
zny. Tych wielkich, znanych, 
i tych zwykłych, niczym się 
nie wyróżniających, o któ­
rych pamięć żyje w  polskich 
domach na Litwie-

Nie przybędzie na wiecze­
rzę do swoich Szetejń, nad 
Niewiażę Czesław Miłosz, by 
snuć . nić wspomnień;
Boże Narodzenie i W ielka­
noc: wszystko to u nas w 
domu, nie tylko na wsi, ale 
kiedy mieszkaliśmy w  W il­
nie, było skrzętnie, starannie 
przestrzegane. Wszelkie ry­
tualne przygotowania do 
W igilii, W igilia złożona z 
tradycjonalnych potraw (...). 
Na Boże Narodzenie, muszę 
powiedzieć, że pamiętam 
kutię

Łamiąc się opłatkiem za 
oceanem Czesław Miłosz 
być może wróci pamięcią do 
swego dzieciństwa, do Matki, 
db spraw polskości na Lit­
wie, o czym opowiadał w  
swoim czasie udzielając wy­
wiadów Aleksandrowi Fiuto­
wi: „(...) Kiedy byłem mały, 
byłem bardzo szczęśliwy w  
domu moich dziadków nad 
Niewiażą Tam było mi 
znakomicie (...). Ja miałem 
fotografię -szkoły, którą mo­
ja matka prowadziła ożywio. 
na duchem pozytywizmu, 
pracy organicznej, chociaż 
to był początek dwudzieste­

go wieku; szkółka elementa­
rna, gdzie moja matka uczy­
ła czytać i pisać dzieci litew­
skie. A le  w  jakim języku 
uczyła czytać i pisać? Oczy­
wiście, po polsku! Bo w  ogó­
le do głowy nie przychodzi­
ło, że istnieje jakaś różnica. 
M ówi się po litewsku, ale 
pisze się po polsku (...)• 
Przed pierwszą wojną świa­
tową w  tamtej okolicy nie 
było konfliktów. Konflikty 
zaczęły się w  czasie pierw­
szej w ojny światowej (...). 
Litwa narodowa, niepodleg­
ła, zrodziła się z bardzo roz­
ognionego patriotyzmu, na­
cjonalizmu (...). Lauda łączy 
się z pewnym problemem 
dość trudnym. Dlatego że 
mówimy o czasach między­
wojennych, kiedy istniała 
Litwa jako pańsfwo i kiedy 
istniała wewnątrz Litwy spo­
łeczność polską, kfóra stara­
ła się opierać litwinizacji. 
Czyli były szkoły polskie, 
był problem utrzymania pol­
skości (...)• Oczywiście, ten 
ruch był finansowany przez 
Polskę, tak samo jak ruch i 
w W ilnie i okolicach był f i­
nansowany przez Litwę. 
Wzajemnie sobie płatali fi­
gle (...)“ .

Dzisiaj dobrze wiemy, -do 
czego te „fig le" doprowadzi­
ły  po wojnie. Obecnie na 
Litwie, oprócz W ilna i W i- 
leńszczyzny, w  ogóle nie ma 
polskich szkół, chociaż Pola­
cy są tam.

Świadczy o tym m.in. list, 
który niedawno nadszedł do

redakcji ze wsi-Sudwaryszki 
w  rejonie alytuskim. „Prze­
praszamy, że nie umiemy 
dobrze pisać po polsku —  
zwierza się w  imieniu m iej­
scowych Polaków pani Fran­
ciszka Sobolewska. —  N ic 
w  tym dziwnego, ponieważ 
nie mamy polskiej szkoły. 
Jednak w  sercu i w  paszpor­
tach jesteśmy Polakami. Czy­
tamy polskie książki i „Ku­
rier W ileński". Nasza pocz­
ta w  Piwasziunai przyjęła 
prenumeratę „K. W  " tylko 
na 6 miesięcy, a my chcemy 
ją  załatwić na cały rok. 
Czy takie, porządki panują 
tylko w  naszym rejonie? 
Jeżeli nasz list dotrze do 
redakcji, prosimy o pomoc".

Pozostały tylko wspomin­
ki o przedwojennym polskim 
szkolnictwie na Litwie oraz 
wdzięczna pamięć o jego 
nauczycielach, którzy z  w iel­
ką ofiarnością nieśli kaga­
niec oświaty polskim dzie­
ciom. Być może jeszcze kto­
kolwiek wspomni o nich 
podczas W ig ilii w  wioskach 
byłej Laudy, w  W ędziagole 
i wsiach koło niej położo­
nych, w  Kownie, Kiejda- 
nach, Olicie, Poniewleżu, 
Wiłkomierzu, Janowie i iń.

Mieszkanka wsi W ielk ie 
Łopie w  rejonie kowieńskim 
Jadwiga Gojlew icz dzieląc 
się opłatkiem zapewne wró­
ci pamięcią db swojej nau­
czycielki W iktorii Jankunów- 
ny, której zadedykowała oto 
te słowa: „Znad W ilii błę­
kitnej, z rodzinnej mej w io­

ski, z je j łąk zielonych i pól 
piaszczystych, ze starych la­
sów szumiących —  wspom­
nienia o dzieciństwie, w  któ­
rym byłaś Ty, ukochana na­
sza Nauczycielko, zaczaro­
waną królewną i  prowadzi­
łaś nas przez świat bajki w  
realne życie poprzez wiedzę 
i oświatę. S ąd  posyłam Ci 
bukiet pięknych kwiatów, ćo 
nie więdną, nie usychają, pa­
chną wiecznie, bo są to  
kwiaty żyw e -“S* z serca, pa­
mięci i słów miłych. Tobie 
Pani przeznaczonych. Kwia­
ty podzięki".

W iktoria Jankunówna u- 
czyła autorkę tych słów w  
polskiej szkole w e wsi Lep- 
szyszki, która funkcjonowała 
do 1938 roku. Gdy w  Ma­
łych Łopiach, wsi odległej 
od Lepszyśzek o 3 km, ot­
warto szkołę litewską, Jad­
wiga Gojlew icz i je j rówieś­
nicy zaczęli z  konieczności 
tam ' uczęszczać. Natomiast 
pani W iktoria przychodziła 
po południu do polskich do­
mów w  Lepszyszkach i  uczy­
ła języka polskiego, geogra­
fii, historii Polski, katechiz­
mu, śpiewu, tańców w  kółku 
baletowym.

„Byliśmy zuchami, harce­
rzami, druhną była nauczy­
cielka Irena Giżyńska-Chry- 
stowska, która mieszkała w  
rodzinnym dworze męża w

Szatyjach (parafia 
wspomina Jadwiga GojlJ 
wicz, której ojca stryj, Iwd 
nowski, jeszcze za czasra 
carskich w  Lepszyszkach .pój 
tajemnie uczył dzieci j || 
polsku. —  Dwór ChrystdB p  
skich był zubożały, ale staj 
mtąd właśnie promieniowa Bp 
kultura na okoliczne ws* Cy
Na lato do tego dworu przy i__
jeżdżał ksiądz z  Polski, ktł | 
ry przywoził dzieciom „Ry I 
cerzyków Najświętszej Mali I  
Panny1'. Gościli tu różi [ .  
uczeni ludzie, w ykładow i P  
którzy uczyli młodzież róż ha 
nych przedmiotów. w

Wiktoria Jankunównal 
czyła nas pisać listy do „Cię 
ci Zosi" z  polskiego p is ?  
ka „Światek Dziecinny".

Dzieci z naszych wsi byl 
. ły  przygotowywane do naq 

ki w  Gimnazjum PolskimT 
Kownie, wśród nich m -UE 
Helena Bogdziewiczówi^K 
szykowała ją  W iktoria Janfty; 
kunówna, oraz Albina G oC  
lewiczówpa była pod pieB- 
czą Ireny Giżyńskiej-Ch^B 
stowskiej. Do Kowna jd f  
dziliśmy również na uroc 
stą choinkę w  towarzystwił 
naszej nauczycielki. GmacB 
wydawały się nam w ó ł 
czas pałacami, wszędzie 
łysk, lustra. DostawaliśiB  
podarki. Ileż to było radośn i 
szczęścia!!1"̂

Jerzy SU K W IŁC H  
(Dokończenie nastąpi) ||gr

N A  ZDJĘCIACH: siłaczki p l W  
sklego szkolnictwa na K o w i^B  
szczytnie —  siostry Antonina 
Wiktoria Jankunówny oraz BHfi 
koleżanki; grupa baletowa p ^ F  
skich dzieci w LepszyszkidBP 
dziewczynka przykucnięta iH g
I n1-i»ia   łn Ipierwszym planie —  to Jad 

ga Gojlewicz.
Zdjęcia z  archiwual" 

J. Goj lewici

O podwyżce płac, emerytur i innych wypłat
(Dokończenie ze str. 2)

Płacić stale mieszkającym' w 
Republice Litewskiej rodzinom^ 
nie otrzymującym wyszczególnio­
nego w tym punkcie zasiłku so­
cjalnego,. minimalny zasiłek so­
cjalny —  po 100 rubli na każ­
de dziecko do lat 16, a ucz­
niom dziennych szkół ogólno­
kształcących —  do ukończenia 
przez nich szkoły, przestrzegając 
trybu ustalonego w uchwale rzą­
du Republiki Litewskiej nr 250 
z 27 czerwca 1991 r.

7. Polecić:
7.1. Ministerstwu Finansów, by 

przydzieliło środki z budżetu 
państwowego Litwy na 1991 r. 
na zwiększenie ustalonej w pun­
kcie 4.1. niniejszej uchwały pła­

cy pracowników instytucji i or­
ganizacji budżetowych, licząc na 
każdą jednostkę etatową, jaka 
była podczas przydzielania do­
datkowych asygnowań zgodnie ż 
uchwałą rządu Republiki Litew­
skiej nr 250 z 27 czerwca 1991 
r. oraz ifa inne opłaty socjalne 
zwiększone zgodnie z tą uchwałą 
W  ciągu 5 dni rozdzielić prze­
widziane środki między minis­
terstwa, departamenty, inne służ­
by państwowe oraz samorządy;

7.2. Zarząd Państwowych U- 
bezpieczeń Socjalnych powinien 
wyznaczyć środki z państwowe­
go budżetu ubezpieczeń socjal­
nych na 1991 r. na zwiększenie 
przewidzianych w punkcie* 4.1. 
niniejszej uchwały płac pracow­
ników instytucji”  państwowych

ubezpieczeń socjalnych i innych 
finansowanych z państwowego 
budżetu ubezpieczeń socjalnych. 
Na zwiększenie wypłat ubezpie­
czeń socjalnych przewidzianych 
w niniejszej uchwale wykorzys­
tać również dochody w  działal­
ności zarządów państwowych 
ubezpieczeń socjalnych, zgroma­
dzone z nich dywidendy za wkła­
dy depozytowe.

8. Zalecić przedsiębiorstwom,. 
instytucjom i organizacjom, aby 
po uzgodnieniu z placówkami 
bankowymi pobory wypłacano 
cztery razy miesięcznie.

Premier Republiki Litewskiej 
_ G. W  AGNORIUS

tein
P.S. W  publikacji zostały ||Kn 

korzystąne fragmenty w i e i ^ Ł
Tadeusza Kijonki „W igilia" oragT 
książki pt. „Czesława M i ł o f »  
autoportret przekorny" (Wydg|„ i 
nictwo Literackie, Kraków, l98«ctov

doż
K

Na ekranie T Y —Barbara Radziwiłłówna
Niedawno litewska T V  nadała 

/półjgodzfoną audycję historyczno- 
poznawczą „Środowisko muzy­
czne Barbary Radziwiłłówny". 
Historia realizacji audycji fest 
nadzwyczaj interesująca. Chodzi 
o  to, że nagrano ją  jeszcze 27 
listopada 1990 roku, ostatecznie 
zmontowano 8 grudnia, i zamie­
rzano przedstawić na błękitnych 
ekranach 15 stycznia br. Jak 
wiadomo jednak, 131 stycznia 
wojsko okupantów zajęło siedzi­
bę TV  i  Radia oraz wieżę prze­
kaźnikową. Dalszy los taśmy był 
nieznany. Na szczęście, okupan­
ci nie zdążyli zniszczyć wideo- 
kasety. Po długotrwałym poszu­
kiwaniu odnaleziono zapis audy­
cji w  kolorze i dokładnie po ro­
ku miłośnicy muzyki w  repub­

lice ujrzeli m . ekranach sv 
telewizorów „Środowisko m't"M ia] 
czne Barbary R adziw iłłów ny^^  

Audycja zawiera opowiad^^K. I 
muzykologa Wytautasa Powif 
Juiksztasa o życiu muzyc^B 
XVI-wieczneg o  Wilna. Ki* 
ono na dworach wielkich 
żął litewskich —  ostatnich 
giellonów Zygmunta StaregoL 
Zygmunta Augusta oraz k s i*^ *  
Radziwiłłów. Audycja jest 
gato ilustrowana widokami 
czesnego Wilna, portretami 
bary Radziwiłłówny. W y  kórz; 
no jako tło utwory kompoa 
rów wileńskich X V I wiekuj 
wykonaniu Sziaułlajskiego f  ■»*!< 
stwowego Chóru Kamerali^|H(|y

• PO'yPb0ni" B ^ .  W O Ż N IA *f
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Śniadanie u Duńczyków
REPORTAŻ Z  I  REJSU 
WEŁNO 16 K O PE N H A G A  -
W ILNO

Samochód psuje się dosłownie 
w pół drogi na lotnisko. Na uli­
cy całkowita pustka 1— nic dzi­
wnego, jest sobota, godzina 5 
rano. Mam strasznego pietra-, nie 
zdążę, przecież za kilka minut 
rozpoczyna się rejestracja pasa­
żerów na pierwszy rejs Wilno— 
Kopenhaga, na który według 
wspaniałej tradycji gospodarze 
zapraszają dziennikarzy. Tym ra­
zem nie zapomnieli o „Kurie­
rze". Jest to piękny podarek Bo­
żonarodzeniowy. — -

Odprawa celna, dokumentów 
trwa dosłownie kilka minut, zre­
sztą nic dziwnego 7^  tym razem 
pasażerów niewiele. 1 już można 
wsiadać. Ano, zatrzymajmy się 
na chwilę przed tym wspaniałym 

powietrznym, którego 
chrzest odbył się w  przededniu, 
albowiem to właśnie’ „Boeing"

I wypożyczony od Irlandzkich Li- 
^  liii Lotniczych z ekipą węgier- 
le ) skiej firmy J(Malev" dokonywać 

odtąd będzie trzy razy tygodnio- 
l I^1?o loty do Kopenhagi. Zresztą 
zasćiŚfS tylko do stolicy Danii, ale 
:h - też do Frankfurtu nad Menem i 
.j Berlina. Fotokorespondenci nie 

. mogą się nafbtografować, chociaż 
na lotnisku ciemno, ale i w  świe- 

e Sltle lamp elektrycznych „Boeing"
©"W; wyposażony w litewską atrybu-
J "W; tykę wygląda zaiste imponująco.
i p i J H

Mi
M A ŁA  G AZETA

Wczoraj iftazał się w  sprze- 
iUiiaży‘ pierwszy numer tygodnt- 

pwjea „Mażas Laikrasztis" („Mała 
ż '■ Gazeta"), który będzie wychodził 

w językach litewskim i rosyj- 
r >kim. Tygodnik rozpowszechnia­

m y będzie w  Litwie, Łotwie, Es- 
"^ onii, Białorusi, Sankt-Peteiśbur- 

piseiją.^ obwodzie kaliningradzkim.
Pismo zapozna czytelnika z 

gj jjiydem tych republik, kulturą,
) . ;portem i in. dziedzinami'. Będzie 
*. 5 regularna stronica poświęco- 
îrr‘ ia dzieciom, sporo miejsca poś- 
m Yięci się reklamie, 

sównj Startowy nakład tygodnika 42 
1 Jaysiące.*-'''^
l G; Int. wł.
K l P " -̂-------------------- :------“
IC h iB

Trójkolorowa, napis iithuań %. 
Ariines. Na skrzydle trzy litery 
LAL, Pierwszy samolot z litew­
ską atrybutyką za godzinę i 
pięć minut wyląduję w  Kopen­
hadze.

Stewardesy Litwinki ubrane w 
nowe kostiumy —  czarne spód­
nice, czerwone żakiety i białe 
bluzki wyglądają naprawdę śli­
cznie. Za chwilę po przywitaniu 
pasażerów, gdy samolot wdblja 
się w  niebo włożą fartuszki w 
czarno - białą pepitkę i zapro­
ponują śniadanie —- smaczne i 
po europejsku podane oraz sze­
reg napoi.

Za oknem ciemno, kiedy zbli­
żamy się do Kopenhagi. Może­
my podziwiać tylko jej ilumi­
nację świetlną. A  oto i  port lot­
niczy International, a przed niań 
wspaniała świąteczna choinkav 
na której płoną już trzy świece, 
czwarta zapali się w  dzień wi­
gilijny (według tradycji Duń­
czycy rozpoczynając od 1 gru­
dnia każdego tygodnia zapalają 
po jednej świecy).

<Niestety nie mamy czasu na­
wet na zwiedzanie lotniska, a 
można by to robić w  ciągu kil­
kunastu godzin. Tyle tu kawiare­
nek, sklepów, kiosków z upo­
minkami, słowem, można nabyć 
wszystko, rozpoczynając od bile­
tu lotniczego, kończąc na> samo­
chodzie osobowym. M y możemy 
tylko oglądać te wspaniałości, w 
kieszeni pustki, a naszego rubla 
w spisie walut nie ujrzysz.

Algis Izukonis, przedstawiciel 
Baltickompanii nie może ukryć

radości “  tyld Się opracowało, 
żeby dokonać tego rejsu, że Lit­
wa wreszcie jest samodzielną 
kompanią lotniczą i ma połącze­
nie międzynarodowe. Na .tę oka­
zję przybył też do Kopenhagi 
konsul generalny z  Toronto Ha- 
ris Lapas .wraz z żoną Grażyną 
i  rejsem tym razem z nami po­
leci do Wilna. 4

Symboliczna lampka z  Duńczy­
kami i  już musimy wracać na 
■pokład, O Kopenhadze wiem nie 
wiele więcej niż dotychczas. Bo 
czyż nie paradoks byłam tu, 
lecz jej nie widziałam. A  tak 
by się chciało choć z  okien sa­
mochodu pooglądać wspaniałe 
zabytki, muzea, pałac królewski 
Amalienboig tego starego mia- 

- sta. Ano trudno, może iiinym ra­
zem, a tymczasem dopóki samo­
lot wznosi się w niebo mam oka­
zję podziwiać SASy, Maerski, 
Towery j- in. wspaniałe maszy­
ny. A  za ki&a minut ujrzymy^ 
morze zalane słońcem Jest go- - 
dżina 12.15. Ó  14.45 będą nas 
witać w  Wilnie. A  tymczasem 
do roboty. Kilka mina-wywiadów.

Tadeusz Burzyński dyrektor 
techniczny litewskich Linii' Lot­
niczych. —  Nie jest to nowy 
samolot, ma 10 lat, ale doskona­
ły. technicznie. Na razie korzy­
stamy z pomocy, gdyż trzeba 
przyszykować swe kadry, a są­
dzę, że to nastąpi w  ciągu kilku 
miesięcy. „Boeing" mieści 108 
pasażerów i  jak macie możność 
się przekonać siedzi się tu bar­
dzo wygodnie, dużo przestrze­
ni, doskonała klimatyzacja. Zy-

DEPUTOWANI NIE UCZESTNICZĄ W  POSIEDZENIACH

W  listopadzie odbyło się 19 
posiedzeń Rady Najwyższej. Ko­
misja ds. mandatów i  etyki Ra­
dy Najwyższej na podstawie da­
nych sekretariatu posiedzeń RN 
podała nazwiska deputowanych, 
którzy me ufczestniczyli w  po­
nad 1/4 posiedzeń (obok nazwi­
ska każdego deputowanego w

nawiasie podano liczbę posie­
dzeń opuszczonych bez poważnej 
przyczyny):

Katkus Waldemaras (16); Ter- 
leckas Wladas ( l i )  *rr zrezyg­
nował z otrzymywania poborów 
w  RN; Kudaba Czeslowas (9); 
Pieszko Stanisław (7); Tomasze* 
wicz Edward (7); Ramonas Gin- 
taras (5).

czyć tylko trzeba, żebyśmy mpgli 
zakupić na stałe taką maszynę.

Haris Lapas. -— Przeżywam 
niezwykłe wzruszenie widząc sa­
molot z  atrybutyką litewską w 
stolicy Danii i jeszcze bardziej 
się cieszę, że właśnie „Boeing" 
zawiezie mię do mojej Ojczyzny, 
której nie widziałem 47 lat. Pla­
nuję szereg spotkań z  przedsta­
wicielami rządu, ministrem spraw 
zagranicznyćh i in. W  Kanadzie 
mieszka około 300 tys. Litwinów, 

i oni to jak gdyby upoważnili 
mię żebym dokonał tęgo lotu. 
Cóż mogę powiedzieć o  tym 
połączeniu. Dla nas Kanadyjczy­
ków niezwykle wygodny rejs, 
skróci czas pobytu w  powietrzu.

Pana Grażyna Lapas była na 
Litwie w  1972 roku, ale. nie­
zmiernie się cieszy, że może Od­
wiedzić Ojczyznę po uzyskaniu 
jej niepodległości.

'Natomiast pani Regina Mil- 
tlanis w  tym roku była na 
Litwie trzykrotnie, gdyż pracuje 

w  firmie, która pośredniczy w

nawiązaniu-biznesu między Ka­
nadą a litwą. Dla niej takie po­
łączenie niezwykle ważne. Zao­
szczędzi się czas, a czas to, wia­
domo, pieniądze.

...My zaś z kolegami zaczyna­
my liczyć, ile miesięcy trzeba 
będzie pracować, żeby kupić ba­
let do Kopenhagi. Bo na dzień 
dzisiejszy dla obywateli Litwy, 
Łotwy, Estonii kosztuje 70 dola­
rów plus 685 rubli w jedną stro­
nę. Obcokrajowcy płacą 460 do­
larów i  twierdzą przy tym, że 
dla nich to całkiem niedrogo. 
Nasza matematyka jest inna. No 
cóż różnimy się nawet pod tym 
względem, czyli na śniadanie w 
Kopenhadze na razie nas nie 
stać. A  wielka szkoda, bo na o- 
biad zdążylibyśmy nawet do do­
mu.

Helena GŁADKOWSKA

NA ZDJĘCIACH: „Boeing" M  
lotniska w Kopenhadze; stewar­
dessa Olga Owsłannikowa.

Fot. R. Jankauskas

Noc wigilijnaffOCfl

m a d H
■WOj ..Już spożyliśmy wszystkie o- 
ae wiązujące w ten wieczór pot- 
raliślśwy, przełamaliśmy Się z rodzi- 
adc*3 i najbliższymi zaproszonymi 

a ta i wieczór opłatkiem. A le 
W lŁ^^cze — siedzimy przy stole, 

ażdy zatopiony w  swoje myśli, 
P ) tiarzenia... Starsi na swój temat,
. . młodsi na swój... Praktycznie — 

to ^  ^ ia k o  podsumowa- 
• Tnllle roku- 00 będzie dalej, w 
Sensowym, jak będzie? Znany wy- 
araz rawny badacz etnografii, oby- 
wa zajów, tradycji, obrzędów — 
tyszK^uozas Kudirka (min. autor na- 

t rfZe8°  dzienjQika) w roku ubieg- 
» Ja Vm wydał o tym książeczkę pt. 
m  Noc wigilijna", która rozeszła 
W ę  13314520 szybko, nie dotarłszy 
jlewKW et do szerszego grona Czy­

telników (nakład — 20 tys. egz.). 
rtały \ są w niej rzeczy niewątpliwie 
gwierodne uwagi i głębszego pozna­

l i - i M  S  wszytkim blis-
m ?  a l Na jej to PodsUwie spróbu- 
(V jy*ł niżej dokonać próby wypun- 

2>w, litowania tego, co moim zdaniem. 
°ze być przedmiotem szcżegól- 
ego zainteresowania. 

CZYTANIE Ztówn NIEBA
. ‘ i  ( »  dzil we wsiach, 

I  ™ e tradycje mimo brutalnych 
ich sWeraz dziejów, jednak się nie 
sko n itarly), człowiek po spożyciu wt- 
B6wnv 111 mlal nieodpartą chęć spoj- 
powiat^enia —na teren swojej zagrody 
a PovM pola, las, na niebo... Osobli- 
KUzyc ' 'e na niebo. Z  niego to móel 
| K ' /czytać, co go w roku prz?- 
ilfcich- ^ ym spotka. Jeżeli zobaczył ja- 
itafeoóeb rawą, jasno świecącą gwiazd- 

Stareg®; — oznaczało to, że rok przy- 
>raz y 1‘*y  ̂ ^ e  -hojny, bogaty w plo- 
^  j usianeNiebo jasne, gęsto-  f-:  ̂ ~  ■■■ ax"“  u#ioiie
iokami nazdami — także zapowiadało
trętar0' 'dobny rok, w osobliwości __
Wykor ało to oznaczać, że będzie w 

dużo grzybów i że jabłonie 
I  p^ knie zaowocują. Dużo
akiego 7  -1 spodziewano się i wtedy. 
Kamera' ‘dy szron pokrywał gałęzie

W o ł NIA>

drzew, albo — uginały się one 
pod grubą warstwą śniegu. Cho­
ciaż szron był także zapowiedzią 
deszczowego lata, albo — dobre­
go udoju. W  ogóle, jeżeli w  ta- * 
ką noc śnieży albo leje —  rok 
przyszły będzie dobry. Jeżeli 
śnieg spada grubymi płatkami — 
będzie to rok osobliwie pomyśl­
ny dla pszczół, dużo miodu uz­
bierają, w ogóle — będzie to rok 
także dla wszystkich zwierząt 
płodny. Jeżeli lejetf^- będzie 
plon bogaty, trawa pięknie wy­
rośnie, krowy dużo mleka da­
dzą (problem szczególnie w na­
szych czasach ważny). Natomiast 
jeżeli wigilia będzie bez śniegu 
—  oznacza to bardzo spóźnioną 
wiosnę, „białą Wielkanoc" „W i­
gilia na wodzie, Wielkanoc na 
lodzie"). Wigilia bez śniegu zna­
czy brak w przyszłym roku mio­
du, podobnie (jeszcze mniej mio­
du), kiedy wigilia ,,na wodzie".

W  dawnej przeszłości śnieg i 
wiatr •— miały moc szczególnie 
tajemną.

CZYTANIE Z WIATRU

Jeżeli w noc wigilijną wiatr 
wieje z południa — lato będzie 
ciepłe, jeżeli z zachodu — bę­
dzie deszczowe, jeżeli ze wscho­
du — suche, z północy — chłod­
ne. Ponoć jeżeli wiatr właśnie 
z północy —  ziemniaki mogły 
wcale nie wyrosnąć, jeżeli z po­
łudnia — będzie dobry plon. 
Jeżeli wiatr wieje od strony la­
su —  będzie dużo orzechów, bu- 
rza —- oznacza dużą ilość mio­
du, ale — może być także zapo­
wiedzią Złego roku.

I było jeszcze „'czytanie z ‘ sa­
du", „czytanie z mowy zwierząt", 
«.ze zwierciadła” - .1, mnóstwo, 
mnóstwo innych ;

Alwlda ROLSKA

Dobroczyńca dzieci
...„Święty Mikołaju! Przynieś 

mi, proszę, takie prezenty.^**. I 
tu długa lista wyliczanek, zwa­
żywszy, że ich autorami są na­
sze dzieci.

Kto nie pamięta z nas Miko­
łajów, skrytych próśb zanoszo­
nych do Świętego, aby ten jesz­
cze raz nas wysłuchał 1 przy­
niósł wymarzonego misia, lalkę, 
samochodzik. A  może „dorzu­
ciłby" coś z łakoci, nie mówiąc
0 modnej bluzeczce czy bud- 
kach. To wspaniałe, jeśli jak 
najdłużej można wierzyć w M i­
kołaja i być po prostu... dzie­
ckiem

A  jak się zaczęło? Święty Mi­
kołaj —  zmarły ok. 342 roku 
biskup Miry w Azji Mniejszej 
jest do dziś jednym z najbar­
dziej zapracowanych a równo­
cześnie niezwykłych i kontro­
wersyjnych patronów. Ma pod 
swoją pieczą literatów i więź­
niów, żeglarzy i panny na wy­
daniu. Corocznie z radosnym 
niepokojem oczekują jego przy­
bycia miliony dzieci na całym 
święcie, a równocześnie rolnicy
1 pasterze składają świętemu li­
czne dary, by chronił ich stada 
od kłów zgłodniałych wilczych 
stad.

Niezwykła jest nie tylko roz­
maitość istot objętych jego ku­
ratelą, ale także opowieści o 
pochodzeniu i czynach, w któ­
rych to raz przynosi dziewczę­
tom mieszki złota na posag, to 
wytrąca miecz z dłoni, to znów 
ratuje okręty podczas sztormu 
wyciągając żeglarzy z kipiącej 
topieli lub też roznosi potajem­
nie ubogim dzieciom słodycze i 
grubo smarowane miodem pla­
cki. Kościół katolicki, nie mo­
gąc z powodu takiej różnorod­
ności legend uznać Mikołaja za 
postać autentyczną, skreślił go 
w 1.969 roku ze spisu świętych, 
zezwalając wszakże na .kulty lo­
kalne.

Najbardziej znana jest ta opo­

wieść o Świętym Mikołaju, u- 
trzymująca się do dziś w trady­
cji, szczególnie miejskiej. Zwią­
zana jest z Mikołajem jako do­
brodusznym, hojnym, a przy 
tym obdarzonym znakomitą pa­
mięcią dobroczyńcą dzieci. Ge­
neza tej legendy wywodzi się 
z -DC wieku, kiedy to podobno 
zamożny, lecz nie największej 
urody i bardzo nieśmiały mło­
dzian słysząc o nędzy i krzyw­
dzie dzieci ubogich, mieszczan i 

tplebsu, nie mając odwagi działać 
otwarcie, nocą podrzucał im złote 
monety i worki wypełnione jad­
łem, łakociami i zabawkami. 
Tradycja obdarowywania dzieci 
6. grudnia i w wigilię świąt Bo­
żego Narodzenia przywędrowała 
na tereny polskie ok. 1840 roku 
z Niemiec, bardzo szybko się 
rozpowszechniła i prawie nie 
zmieniwszy swej formy jest nie­
zwykle popularna teraz.

Przybycie Mikołaja poprze­
dzały opowieści o wspaniałych 
podarkach, o cudownych jelon­
kach zaprzęgniętych do złotych 
sań, w których Mikołaj spłynie 

. z niebiańskich krain, o srebrzy­
stych dzwoneczkach oznajmiają­
cych jego przybycie i wielu in­
nych radujących dziecięce serca 
i wyobraźnie pobudzających.

Gdy przyszedł ten upragniony 
dzień, ktoś z dorosłych przebie­
rał się w szkarłatny biskupi 
strój, przyczepiał długą białą 
brodę i z workiem pełnym pre­
zentów pojawiał się przed 
dziećmi. Znał i pamiętał wszy­
stkie przewiny i dobre uczynki. 
Niepoprawnych psotników potra­
fił skarcić ozdobnym pastorałem, 
a nawet — miast zabawek czy 
łakoci — ofiarować brzozową 
rózgę, niezawodny instrument 
wychowawczy.

Święty Mikołaj nigdy się nie 
mylił, wymarzone podarki tra­
fiały do właściwych rąk, nie 
tylko wtedy, gdy odwiedzał nas 
tak uroczyście, ale również gdy

podkładał je do przygotowanych 
pończoszek, nie przerywając snu 
nawet najmniejszym „egzami­
nem”, a w razie wątpliwości 
naradzając się tylko z mamu­
siami i babciami.

W  dawnej Polsce często poja­
wiał się w asyście dwóch ma­
łych aniołków oraz wodzonego 
na łańcuchu diabła. Takie dziw­
ne grono obchodziło już od sa­
mego rana chaty, by uszczęśli­
wiać dziatwę podarkami, a rów­
nocześnie gwoli przestrogi stra­
szyć, zarówno wyglądem jak i 
zachowaniem owego czarta. 
Dzieci musiały odmawiać pa­
cierz lub odpowiadać na pyt®* 
nia z katechizmu, a potem anio­
łki w komeżkach i wianuszkach 
na głowie podsuwały Świętemu 
wór ze wspaniałościami, by miał 
czym nagradzać. Usmalony dia-  ̂
beł piszczał, rechotał i krzyczał, 
nie obywając się ani na chwilę 
bez wideł, czym budził wielką 
subordynację wśród dzied* .

Zupełnie inną rolę pełnił Świę­
ty Mikołaj w tradycyjnej kultu­
rze rolniczej i chłopskiej. Mało, 
że nie dawał żadnych prezen­
tów, a.odwrotnie —  sam oyi 
sowicie obdarowywany, za strze­
żenie ludzi i bydła. Jeszcze w 
pierwszych latach XX stulecia 
chłopi w . dniu 6 grudnia znosili 
do kościołów dziękczynne dary, 
wieńce, z lnu i konopi, kury, 
gesi 1 barany. My jednak pozo­
staniemy przy „swoim świętym 
Mikołaju i szybko wyślemy w 
przestworza nasze prośby...

Teresa KWAŚNIEWSKA
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PA ŁA C  K U LTU R Y  W SPO LN O TY  
ZW IĄ ZK Ó W  ZAW O D O W YCH  
(ul. Mykolaitisa-Putinasa 5 )

Kapela Wileńska znów w Wilnie!
Zapraszamy na muzyczne przedstawienia

Karnawał z kapelą
które się odbędą 5 stycznia 1992 r. o godz. 15.00 
i 19.00. Bilety do nabycia w  dniach 27— 28 grud­
nia w  godz. 15.00— 17.00 oraz przed koncertem. 
Zamówienia i informacja. W ilno: 63-27-61.

SZANOWNI CZYTELNICY!
Następny numer „Kuriera Wileńskiego'* ukale się w  sobotę, 

28 grudnia br.

Krzyżówka
POZIOMO: A  — miasto na 

Utwle *  {produkt mleczny; B —  
zawołanie na psa; C —  coś nie* 
zwykłego, zdumiewającego *  na­
pój alkoholowy; D —  port w  
Szwecji; E —  klasyczny sześclo- 
stopowy wiersz epicki *  uczu­
cie smutku, tęsknoty; F —uraza, 
niechęć; G — najmniejsza jed­
nostka w  armii rzymskiej *  ba­
wełniana tkanina w  prątki; jH —  
orgia czarownic; I —  omasta *  
futro z tchórza; K —  szmata 
zamykająca komuś usta; L  *— 
cenna trawa pastewna; M  —  tor­
ba do noszenia ładunków broni 
ręcznej; N  — pomoc w  nieszczę­
ściu; O  — najwytsze pasmo gór­
skie Sudetów; P —  broń biała, 
kłująca; IR — rodzina słynnych 
lutników włoskich *  je] następ­
stwem jest kara; S — starsza ko­
bieta otoczona szacunkiem *  
choroba zakaźna; T —  duża ry­
ba słodkowodna *  polskie biu­
ro podróży; U  — wylot rynny, 
gargulec; W  <— człowiek nieustę­
pliwy; Z —  rzeka we Włoszech.

PIONOWO: 1 — choroba roś­
lin, a takie zwierząt 1 ludzi *  
przykry zapach *  pokarm jed­
wabników; 2 —  uczeń szkoły 
marynarskiej *  kwitnie tylko

raz; 3 —  przyzwyczajenie, naby­
ta dyspozycja *  otchłań, toń 
koła zębate, ich zespół; 4 —  ga­
tunek maślaka *  brak przesady, 
powściągliwość; • 5 —  starcie, 
rozgrywka *  pierwiastek chemi­
czny *  strach, lęk; 6 —  różnica 
cen zakupu | sprzedaży *  w  kl­
nie; .7 —  sposób Istnienia, ro­
dzą] egzystencji *  odłupek krze­
mienia do krzesania ognia *  
miejsce śmierci Lermontowa; 8 
—  dawnie) pan .* ischias; 0 —  
utwór literacki ośmieszający wa­
dy, zjawiska społeczne, wyszy­
dzanie *  narodowy demokrata
*  stop miedzi z cynkiem; 10 *—  
bogacz *  relacja, charakterysty­
ka; 11 —  jeden z muszkieterów
*  Imię męskie *  gorący napój 
z alkoholan; 12 — zespół ludzi 
wspólnie pracujących, spółdziel­
nia ,* wyciąg z gotowanych ziół; 
13 —  pilnowanie, strzeżenie cze­
goś *  uderzenie, raz *  francuski 
polityk i pisarz, premier (1946—  
47); 14 —  stop miedzi, cynka | 
niklu *  postać służącego w  com- 
media delTarte; 15 —  niedołę­
żny starzec /* herbata paragwaj­
ska *  dzielnica Londynu.

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU 
Z 21 GRUDNIA 

Ifea, Ajctuła, konwekt, Ateny, 
Dobrawa, ewidencja, alternatywa, 
Kongo, agora, Kośno, Boćki. W y. 
raz dodatkowy — suwerenność.

KTO URODZIŁ SIĘ

24 GRUDNIA

Dotrzymuje swych obietnic, 
lecz może nie osiągnąć wszyst­
kiego, co zamierzył. Potrafi być 
poważny z poważnymi, a weso­
ły  z wesołymi. Wynalazczy, by­
stro orientujący się —  iest uczu­
ciowy i  zmysłowy. Życie pełne 
jest gorliwych wysiłków. Do 
małżeństwa się nie śpieszy.

Co mu grozi? Niebezpieczeńst­
wa spowodowane przez lego 
własnych przyjaciół i niepowo­
dzenie w  poczynaniach życio­
wych. Ostateczne rezultaty jego 
pracy i  wysiłków życiowych mo­
gą być niewielkie.

Dziecko dzjiś urodzone —  iiuż 
od najwcześniejszych lat żyda 
uczyć saimoopanowania i skrom­
ności.

KTO URODZIŁ SIĘ

25 GRUDNIA

Oszczędny, wyrachowany —  
ma zdolności dyplomatyczne. Su­
btelny, głęboki, pilny, przezor­
ny, przewidujący, niestrudzony. 
Wykazuje dużo skrytości. Ma 
naturę ambitną. W ywiera wpływ 
przyciągający na innych. Czu­
łość swą okazuje tylko osobom, 
które kocha głęboko.

OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam jugosłowiańskie ta­

tro damskie, skórę na kurtkę, 
niemiecki dywan 3x4 {za walu­
tę).

Zwracać się: Wilno, 35-72-43.

Szanowni państwo, którzy z 
Poznania do Wilna przywieźli 
leki »  maśde, uprzejmie prosze­
ni są o  zgłoszenie etę pod nume­
rem 66-77-81 lob 47-32-91.

Czego się strzec winien? Aby 
w swych dążeniach życiowych 
nie stał się nadmiernie skryty i 
przesadnie ostrożny — gdyż 
przez to sam sobie może zaszko­
dzić.

Żyje najczęściej długo.
Światło jego zdolności i  potę­

ga jego dftichai będzie świecić ja­
sno ii zostanie dostrzeżona i  (po­
dziwiana przez otoczenie, które 
okaże wiarę w  takiego człowie­
ka i  w  jego wiedze, będzie się 
skupiać dookoła niego i  iść za 
nim.

KTO URODZIŁ SIĘ
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Ma zamiłowanie artystyczne i  
lubi towarzystwo osób płci od­
miennej. Jest to duch samodziel­
ny, który polega na sobie. Umie 
skoncentrować się na swych ce­
lach życiowych. Ambitny, powa­
żny, myślący, subteiny. Niechęt­
nie miesza się do spraw innych.

Wadą jego iest egoizm i  zby­
tniai gadatliwość. Ludzie urodze­
ni w  tym dniu mocno trzymają 
się życia. Do ostatniej chwili ży­
cia zachowują zdolności oraz ja­
sność umysłu.

Choroby —  to reumatyzm, nie­
dyspozycje żołądka i  dolegliwości 
podeszłego wieku. Zdrowie tak

długo im dopisuje, jak dhiaf 
pozostają czynni i  aktywniT^^

KTO URODZIŁ SIĘ
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Subtelny, sprawiedliwy, pom j 
da wiele rozwagi. Poważny i w  
magający. Nic nie przedsięfa&eiS 
bez gruntownego zas tanow ili 
się i dokładnego przemyśleniami 
zachowaniu się może być nfcX 
szorstki i  porywczy. Długo pjB] 
mięta doznane urazy. W  
ciach swych waha się i  nie xn 
na o  mm powiedzieć, aby j 
stały pod względem uczuciow^S 

Człowiek dziś urodzony m w P  
zdobyć majątek dzięki właanWj^ł 1 
wysiłkom —  i  daleko więcej 
dzie zawdzięczać swej zręczofif11 
ści życiowej, aniżeli pomocy 
nych lub spadkom. ^

Drogie panie!
Jeśli chcecie zaprzyjaźnić się lub wyjść za mąt Ł  

za cudzoziemca z zachodniej Europy lub Polaka \c 
napiszcie proszę o sobie, załączając fotografię. fsć 

Biuro matrymonialne TENSOR 
08-056 Gdynia, ul. Helska 8, Polska

Pogoda Ekrany
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na 24 gru­
dnia zachmurzenie, krótkotrwałe 
opady. W iatr zachodni, umiarko­
wany dó silnego.. Temperatura 
około 0 stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni, krótkotrwałe opady, wiatr 
porywisty, temperatura w  nocy 
i w dzień 0—5 stopni mrozu.

Kalendarium
* Wtorek (24JUI) jest 358 

dląiem 1991 r. Do końca roku 7 
dni.

* Znak Zodiaku —  Koziorożec.
* Imieniny: Adama, Ewy, Ewe­

liny, Irminy.
* Wschód Słońca —  8.41, za­

chód —  15.55. Długość dnia 7 
godz. 14 min.

Środa (25.XH)

* Imieniny: Anastazji, Eugenii, 
Piotra.

* Wschód Słońca —  8.41, za­
chód —  15.56. Długość dnia 7 
godz. 15 min.

Czwartek (26JC1I)

* Imieniny: Dionizego, Szcze­
pana.

* Wschód Słońca —  8.41, za- 
dhód —  15.56. Długość dnia 7 
godz. 15 min.

Piątek (27JUI)

* Imieniny: Fabłoll, Żanety, 
Maksyma, Teodora.

* Wschód Słońca —  8.42, za­
chód — 15.57. Długość dnia 7 
godz. 15 min.

UETUW A —  „Powrót muszkie­
terów1' (Anglia, Francja, Hiszpa­
nia): 24.XII o 12, 14, 16, 18. 25 
— 29JOI O 12, 14, 16, 18, 20.
26.XII o 10 (dobroczynny seans 
dla wychowanków domów dzie­
cka i szkół-internatów).

HELIOS —  I sala —  „Wielka 
przygoda Zorro" (Meksyk) o
13, 17, 19. „Stowarzyszenie
złoczyńców" (Francja): 25,
27, 29.XH o 13, 17, 19, 21. 
26JOI o 13, 17. n  sala —  „Elwi­
ra, władczyni ciemności** (USA): 

•24JCH o 12, 14, 16* 18. 26JOI o
12, 14, 16. 25, 27— 29JOI o 12,
14, 16, 18, 20.

PERGALE —  „Studenckie wa­
kacje** (USA) o 12, 14, 16, 18, 
20.

WILNIUS —  „Prywatny detek­
tyw, czyli operacja ^Kooperacja" 
(ZSRR) o 11.30, 15.45, 20. „Jezus*1 
>(USA) o 17.45.

LAZDYNAI —  „Dżungle** (An­
glia) o 12, 14, 16. „Angellca gnie­
wa się** (Francja) o 18, 20.

WINGIS —  „Paszport** (Fran­
cja, ZSRR, Austria, Izraeli): 
24JCII o 12.30, 14.30, 16.30,
ia30. 25—29JOI o 12.30, 14.30, 
16.30, 18.10, 20.30.

tyi

i m
TAIKA — Kreskówki (USA) fes 

12.30 (dla dzieci). „Góral** (UŚHfc 
o 14.20, 16.40. „Mściciel £
(USA) o 19. „Mściciel H** (USM  
o 21.

Wldeosalon — „Męski klrifl 
(dla dorosłych) o  13.30, 203^  
„Honor policjanta** o lSJ r

m  i
PLANETA —  I sala —  trAng* 

deusz** (USA) o 11, 14, 19.^, 
„Taniec śmierci** (Estonia) o %
II sala — „Ryfcerze Steisl" (U gK  
o  11.30, 15.20. „Przepustka 
weekend** (USA) o  13.30, 19^n 
„L.. jak Ikar** (Francja) o  17jŁ

AID AS — „Hong Gil D o iB  
(Korea) o 15. „Wiara" (2 seńjr 
Indie), Litewska kronika nr L :( 
o 16.50, 19, 20. pb,

DBAUGYSTE —  „King K e t f  
m  serie, USA) o 12.30, 17.R 
„Zmarli nie urnierają" (U S A )V
m i  20. ■

AUSZRA —  „Gita z Sitaputfl" 
(2 serie, M ie )  o  10.30, 13.K  
16,18.30,21. . Eu

TEWYNE —  wtdeosalaC  
„Historia bez końca14 o 12. X  
mnokrwisty** o 14. JKbsa I M S  
o 16. „Krewetka na p a t d f  
o 18. „Miranda" (dla dorosłydp 
o 20.

UCZESTNICY AUKCJI 8
jednorazowych wypłat państwowych (czeków lnwe- E  
atycyjnych), która się odbyta 16 grudnia 1991 r. w  W1-.^T 
leńsklm Urzędzie Prywatyzacji zapraszani są do zapo- E  
m ania  się z w y nikami aukcji. Osoby, które nie spiże- se 
dały jednorazowych wypłat do 2 stycznia 1992 r. mogą p? 
podać nową cenę sprzedały.

Uczestnikom aukcji, którzy nie sprzedali czeków te- J® 
westycy]nych 1 nie przybyli do urzędu prywatyzacji^, 
jednorazowe wypłaty zostaną zwrócone na Ich konta L. 
inwestycyjne. k r

Adres: Wilno, al. Gedlmlno 36, gab. 117, tel. 61-44-28. K
______________________________________    — ____________V

_________________________  ‘Hi,
i

K U R IE R
W ile ń s k i

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Lalswes 90.

Indeks 67218 

Cena 40 kop.

Zam. 1118

Nr rejestracji —  322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda**

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-9!, zastępcy redaktora —  
42-79-94, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49, sekre­
tariat —  42-79-59.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyld, rodziny 1 prawa —  42-79-64, szkolni­
ctwa I młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, żyda politycznego —  
42-79-81, życia wsi —  42-79-68, 42-78-99, stołeczny oraz aktual­
ności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji —  42-79-56, lite­
ratury 1 sztuki —  42-79-88, felietonów i sportu —  42-90-63, lis­
tów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny —  42-72-79,

Redaktor Zbigniew BALCEWICZ ijsfc
• ____________________________S g

Usługi XERO oraz biuro oglon e * J*VI.* 
reklamy —  uL Suboci 1 (od podw*rftei 
ka) czynne od 9.99 do 17.99 w dnladt^. 
pracy. Tel.: 62-66-04. H s i i
-------------------   gffpc

PILNE ogłoszenia są przyjmowane *focji 
redakcji, aL Lalswes 60, 12 piętro, jS R ą  
kój nr 1212, teL 42-69-63. ■  j

jJS  n
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